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I N I E D Z I E L A  S T A R O Z A P U S T N A  -  S I E D E M  D Z I E S I Ą T N I C A

Sw. P aw e ł do K o ryn tian  
(1, 9. 24-27; 10, 1-5)

Bracia: Czyż nie wiecie, że  ci, k tó ­
r zy  biegną w zaw ody, choć w szyscy  
biegną, jed en  ty lko  o tr zym u je  nagro­
dę? T a k  biegnijcie, abyście otrzymali.  
A każdy , k tóry  idzie w  zaw ody, od 
w szys tk iego  się po w s tr zy m u je :  oni, aby  
o trzym ać  w ien iec  z n i k o m y , a m y  — 
trwały .  Ja tedy  tak  biegnę nie  jakoby  
na oślep: tak  walczę, nie  ja ko b y  w ia tr  
uderzał, ale karcę ciało moje i do po­
słuchu  p rzym u sza m , a b ym  snadź i n ­
n ych  nauczając sam nie byl odrzuco­
n ym . Bo nie chcę, bracia, abyście w ie ­
dzieć nie mieli , że ojcowie nasi w s z y ­
scy byli pod ob łok iem  i że wszyscy  
przez morze przeszli. I w szy s c y  w  M o j­
żeszu. obłoku  i m orzu  ochrzczeni byli. 
I w szyscy  pożyw ali  tenże pokarm  d u ­
cho w y  i w szyscy  pili tenże napój d u ­
cho w y  (a pili z  opoki duchow ej,  k tó ­
ra im  tow arzyszy ła ,  a opoką był C h ry ­
stus). A le  nie w w ie lu  z  nich upodo­
bał sobie Bog.

E W A N G E L I A
św. M ateusza  (20, 1—16)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  
sw o im  tę przypowieść: Podobne jest 
bow iem  kró les tw o n iebieskie  gospoda­
rzowi, k tó ry  w yszed ł bardzo rano n a j ­
m ować robo tn ikó w  do w inn icy  s w o ­
jej. A  u c zy n iw s zy  z  rob o tn ika m i u ­
m o w ę  po denarze za dzień  posłał ich  
do w in n icy  swojej .  I w yszed łszy  oko­
ło godziny  trzeciej u jrzał in nych  sto­
jących na ryn ku  bezczynnie. I rzekł  
im: Idźcie i w y  do w in n ic y  m oje j ,  a 
co będzie spraw ied liw e ,  dam  w am . A  
oni poszli. I zn o w u  w ysze d ł  około szó ­
stej  i d ziew ią te j  godziny  i uczyn i ł  po ­
dobnie. W yszed ł  jeszcze olcoło je d e ­
naste j  i znalazł innych  s to jących i p o ­
w iedzia ł  im :  C zem u tu  stoicie, próż­
nując dzień  cały? M ówią mu: Bo nas 
n ik t  nie najął. R zek ł  im : Idźcie i w y  
do w in n ic y  mojej. A  gdy  nadszedł w ie ­
czór, rzek ł  pan w inn icy  rządcy sw e ­
m u: Z w oła j  robo tn ików  i daj im  za ­
płatę, począw szy  od ostatnich, aż do  
pierwszych. G dy  tedy  przyszli,  k tórzy  
około jedenas te j  godziny  przybyli ,  o­
tr zym ali  po denarze. A  gdy przysz l i  
także  p ierwsi,  m n iem a li ,  że w ięcej o­
trzym ają . ale i oni otrzym ali  po de­
narze. A  w ziąw szy ,  szemrali przec iw  
gospodarzowi, m ówiąc: Ci osta tn i ty l ­
ko jedną  godzinę pracowali, a u c z y ­
niłeś ich ró w n y m i  nam , k tó r zy śm y  
znosili ciężar dnia i upału. O on 
odpowiadając je d n e m u  z nich rzekł:  
Przyjacielu, nie w y rzą d z a m  ci 
k rzyw d y .  Czyżeś się ze m ną  nie u ­
m ó w i ł  za denara? W eźm ij ,  co twoje,  
a idź; chcę w szakże  i tem u  os ta tn ie ­
m u  dać jako  i tobie. Czyliż  m i  nie  
wolno uczynić, co chcę? I czem u złym  
pa trzysz  o k iem  na to, że m  ja dobry?  
T a k  ci ostatni będą p ie rw szym i,  a 
pierw s i ostatnimi. Bo w ielu  jest w e z ­
w anych .  ale mało w ybranych .

Od dzis iejszej niedzieli rozpoczyna się n o ­
w y okres  ro ku  l i turgicznego zw any okresem  
w ie lkanocnym . Ten  długi okres  dzieli się 
na: Przedpoście .  W ielk i Post. Czas M ęki 
P ańsk ie j ,  W ielkanoc i czas po Zesłan iu  D u ­
cha Świętego. O środk iem  tego całego okresu  
je s t  uroczystość Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń ­
skiego. Je s t  to na jw iększe  i na js ta rsze  św ię ­
to w kościele.

Na czas Przedpośc ia  p rzy p ad a ją  trzy  n ie ­
dziele, k tóre  m a ją  swoje spec ja lne  nazwy, a 
to S iedem dzies ią tn ica  czyli S ta rozap us tn a .  
Sześćdziesiątn ica  czyli M ięso pu s tn a  i w re sz ­
cie Pięćdziesiątnica, zw ana  także Zapustna . 
Niedziele te po p rzedza ją  okres  zw any  W ie l­
k im  Postem. K iedyś W ielki P ost  zaczynał 
się już  od n iedzieli p ierw szej P rzedpośc ia  i 
t rw a ł  siedem dziesią t  dni.  L iczba 70 m a  z n a ­
czenie tylko sym boliczne  i oznacza  czas p o ­
k u ty  i zadośćuczynienia .  Kościół p rzy jm u jąc  
tę liczbę p ragn ie  także  p rzypom nieć ,  że n ie ­
w ola  bab i lo ńska  t r w a ła  przez 70 lat.  S ta r o ­
ży tn a  t r ad y c ja  ch rześc i jań sk a  dzieliła  t r w a ­
nie św ia ta  na siedem okresów, wiodących 
do w iekuis tego  d n ia  b łogosław ionej w iecz­
ności: p ie rw sza  epo ka  zaczyna  się od s tw o ­
rzen ia  A d a m a  i t r w a  do p a tr ia r c h y  Noego; 
d ru g a  od Noego do pow ołan ia  A b ra h a m a ;  
trzec ia  od A b ra h a m a  do M ojżesza; czw arta  
od M ojżesza p raw o daw cy  do D aw ida  króla; 
p ią ta  o b e jm u je  p an o w an ia  po tom ków  D a­
w idow ych  aż do niew oli bab ilońsk ie j;  szósta 
od pow rotu  z B abilonu do narod zen ia  Z b a ­
wiciela; s iódm a wreszcie i o s ta tn ia  od z s tą ­
pienia  na ziemię Jezusa ,  aż do końca  św iata ,

P rzedpoście  raz  zaczyna się w cześniej ,  to 
znów k iedy indzie j później. Od czego to z a ­
leży? Zależy to  od daty. na k tó rą  p rzy pad a  
święto W ielkanocy. N a soborze n icejskim  
(325) ustanow iono  zasadę, że W ielkanoc ob ­
chodzi się w  niedzielę po pełni w iosennej.  
P e łn ia  w io sen n a  księżyca  je s t  ta, k tó ra  w y ­
p ad a  po p o ró w n an iu  d n ia  z nocą. a w ięc po
21 m arca .  Dlatego też W ielkanoc może być 
na jw cześn ie j  22 m arca ,  a na jpóźn ie j  25 
kw ietn ia .  P rze to  p ie rw sz a  n iedzie la  P rz e d ­
pościa może w ypaść  między  16 stycznia, a
22 lutego.

Ze w zględu na  to, że P rzedpoście  m a  c h a ­
r a k t e r  p o k u tn y  przeto używ a  się sza t  l i tu r ­
gicznych w kolorze f ioletowym. Zawieszony 
jes t  także  aż do W ielkiej Soboty radosny  
śpiew  „A lle lu ja”, a na  końcu Mszy św. z a ­
m ias t  „Oto o f ia ra  spe łn iona"  kap ła n  o d w ró ­
cony do o ł ta rza  w zy w a  w iernych ,  by jeszcze 
się modlili s łowam i „Błogosław m y Panu".

E w angel ia  św. p rzeznaczona na dzisiejszą 
n iedzielę podaje  nam przypow ieść o ro b o tn i­
kach  p racu jących  w winnicy . C h ry s tu s  P an  
dostosował tę przypow ieść do okoliczności 
czasu i miejsca. B yła  w łaśn ie  w iosna  i p r a ­
ce w  polu, w ogrodach i w innicach  były 
m ocno zaaw ansow ane .  Z bawiciel w idział n ie ­
raz, jak  po m ias tach  codziennie r an o  g ro m a­
dzili się na  ry n k u  robotn icy  i czekali by j a ­
k iś bogatszy obyw ate l  na ją ł  ich do pracy.

W in n ica  to w ia ra  i Kościół, panem  w in n i ­
cy jes t  Bóg, za rządcą  Jezus  C hrystus ,  ro bo t­
n ik am i są ludzie, dzień jes t  to czas t rw a n ia  
rod za ju  ludzkiego i życie każdego człowieka 
z osobna, d e n a r  jes t w yobrażen iem  życia 
w iecznego czyli nieba.

Wszyscy ludzie  pow ołani są do zbaw ien ia  
i do n ieba. P ra w d a  t a  bardzo jasno u w y ­
d a tn io n a  jes t  w przypowieści, bo gospodarz 
w inn icy  o każdy m  czasie przychodzi na ta rg  
i szuka  p racow ników . Tak dzieje się o go­
dzinie trzeciej , szóstej,  dz iew ią te j  i j e d e ­
naste j.  W szystkich, k tó rych  spo tyka  p ró żn u ­
jących  zaprasza  do sw oje j  w innicy. C hrystus  
chce przez to powiedzieć, że Bóg w szystkich  
ludzi bez w y ją tk u  chce zbaw ić i że nigdy

nie jes t za  późno powrócić z b łęd ne j  drogi 
życia na  drogę cnoty.

Na niebo trz eb a  jed n ak  sobie zasłużyć, 
„wielu jes t  bow iem w ezw anych ,  ale m ało  
w y b ran y ch "  (Mt. 20, 16). Bóg nie chce nas 
zbaw ić  bez nas i w b rew  naszej woli. Z achę­
ca cz łow ieka i n aw o łu je  do siebie przez P r o ­
roków  i P a tr ia rc h ó w  S tarego  T es ta m en tu  i 
k ap ła n ó w  Nowego Zakonu, ale pozostawia 
w o lną  wolę. Aby osiągnąć  zbaw ien ie  w ieczne 
w ys ta rczy  dla n iek tó rych  naw e t  k ró tk i  okres  
pracy, by mieli ten  sam  s top ień  chw ały ,  co 
ci, k tó rzy  przez całe życie t rudz il i  się, by 
w y trw a ć  w  dobrym , by nie u trac ić  laski 
uśw ięcającej .  Z tego jed n a k  nie w yn ika ,  że 
m ożna długie  la ta  prow adzić  życie grzeszne, 
by tuż p rzed  śm ierc ią  s tać  się in n y m  i z a ­
służyć na  niebo. „Nie w iecie dn ia  ani godzi­
n y ” — dlatego byłoby  to w ie lk im  n iebez­
pieczeństw em  d la  duszy tak ie  us taw ian ie  
swojego życia, ja k  również kuszen iem  P a n a  
Boga.

W chw ale  w iecznej są różne s topnie .  N ie ­
k tó rzy  m a ją  szczególne odznaczenia. T e  o d ­
znaczenia  w  niebie są dziełem wolnego w y ­
boru  dobroci i m iłos ie rdz ia  Bożego. J a k  n ik t  
nie  może z powodu tych odznaczeń się w y ­
nosić, ta k  n ik t  nie może się gniew ać, że ich 
nie o trzym ał.  Bóg może sp raw ić ,  że k toś  
o trzym a  w niebie nagrodę  n ie p ro p o rc jo n a l­
nie  w ie lk ą  do czasu t rw a n ia  jego pracy. T ak  
w i je  w iększy  s top ień  chw ały  je s t  zarazem  
nag ro dą  i łaską, czyli nie może być p rzed ­
m io tem  ani w ynoszen ia  się, ani p re tens ji  
do Boga.
4 Hierwszymi, k tórzy  zostali pow ołan i do 

w inn icy  P ań sk ie j  byli Żydzi.  Oni też służyli 
P a n u  Bogu w iern ie  i z całym oddaniem . To 
w łaśn ie  ci robotnicy, k tórzy  przez gosp od a­
rza  zostali  o w cześn ie jszych  godzinach z a ­
proszeni do w innicy. D rugą  g ru pę  s tanow ią  
poganie, k tó rych  Bóg w zy w a  dopiero o go­
dzin ie  11-ej. Do nich m ożna odnieść te oto 
słowa: „Czemu stoicie cały dzień p ró ż n u ją ­
cy?” — Rzekli mu: „Iż nas n ik t  nie  n a ją ł”. 
Z tego w yn ika ,  że i oni chę tn ie  poszliby do 
pracy, a le  nie wiedzieli  o niej.  n ie  spodzie­
w ali się, że i d la  nich znajdz ie  się miejsce. 
Nie ponoszą przeto w in y  za to. że tak  długo 
Boga nie znali . Skoro  jed n ak  usłyszeli głos: 
„Idźcie i w y  do w inn icy  m o je j”, nie ocią­
gali się, ale ochotnie  poszli pracow ać  i w 
rezu ltac ie  o trzym ali ta k ą  sam ą  nagrodę  jak  
ci co cały dzień się trudzili.

T y m  podobieńs tw em  chciał także  C hrys tus  
p rzygo tow ać  Żydów do zbliżającego się 
u p a d k u  Synagogi, k tó ra  m ia ła  ustąpić  N o­
w e m u  P ra w u .  Należało naród  w y b ra n y  sk ło ­
nić do przy jęc ia  p raw d y  o przypuszczeniu  
pogan do p rzy m ie rz a  z Bogiem. Szem ranie  
robotników  w y ra ż a  uprzedzenie  Faryzeuszów  
i D oktorów  Zokonu. Ich  u p ó r  zacięty  spraw i, 
że w końcu  Izrael,  n a jd a w n ie j  w  w inn icy  
p racu jący , dla za tw ardz ia łośc i  se rca  zostanie 
odrzucony, młodsze zaś pow ołan iem  pogań­
skie n a rod y  za jm ą  w  Kościele C h rys tu so ­
w ym  pierwsze miejsca.

My chrześcijan ie  już  daw no  zostaliśmy po­
w ołan i do służby Bożej. J a k  je d n a k  odpo­
w iad am y  n a  ten  glos Boży? Czy jes teśm y 
su m ien ny m i p racow n ikam i?  „Proszę  w as  w 
P anu ,  abyście postępow ali  w  sposób godny 
tego pow ołania ,  k tó rym  zostaliście pow o­
ła n i” (Ef. 4, 1). K ażdy człowiek spełn ia  j a ­
kąś funkcję ,  m usi w y ko nać  sw oje zadanie  — 
to jes t  w łaśn ie  jego powołanie .  P ow ołan ie  
posiada k ażda  m a tk a ,  ojciec, nauczyciel, 
urzędnik , p racow nik  fizyczny i umysłowy, 
kap łan  i b iskup. Jeś li  wszyscy będą  w y p e ł­
n iali to co do nich należy, to znaczy odpo­
w iad a ją  powołaniu.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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R O Z M A W IA M Y  
Z NACZELNYM REDAKTOREM 
TYGODNIKA „RODZINA”
ks. mgr TADEUSZEM GORGOLEM

K on ty n u u ją c  swoje ro z m o w y  z naszym i  
duszpasterzam i  „z a w ę d ro w a łe m “ rów n ież  do 
ks. redaktora. A le  „za pasem " chow a m  po­
wód, dla którego p ostanow iłem  p rzeprow a ­
dzić rozm ow ę  w łaśnie  z  ks ięd zem  red ak to ­
rem. Nie będzie to oczywiście  ta jem nicą  dla 
tych  C zy te ln ików , k tó r zy  u w a żn ie  czytają  
nasz tygodn ik  — co sprowadza m n ie  do ks. 
redaktora, a dla tych, k tó r zy  m n ie j  uw a żn ie j  
go czyta ją  podpow iem , że w  roku  b ieżącym  
będziem y obchodzili aż dwa jub ileusze  re ­
d akcy jne  — i to jes t  właśnie powód, że „w 
w ędrów kach  za w yw ia d a m i"  tra fi łem  ró w ­
nież i do biurka naczelnego redaktora n a ­
szego tygodnika.

Proszę, może ksiądz redaktor będzie 
łaskaw powiedzieć naszym Czytelni­
kom o tych jubileuszach.

Za kilka tygodni ukaże się 250 nu­
mer Katolickiego Tygodnika Ilustro­
wanego „R°dzina“ . Czwarty rok je­
stem naczelnym redaktorem  tego ty ­
godnika, a od pięciu lat pracuję w re­
dakcji „Rodziny". Pomysł założenia ty ­
godnika zrodził się w umyśle Ks. Bi­
skupa Prym asa Dr M aksymiliana Ro- 
dego. Ks. Biskup Prym as był pierw ­
szym redaktorem  naczelnym „Rodzi­
ny" i to jest dla mnie wielkim zaszczy­
tem. Następnie tygodnik redagował 
przez kilka miesięcy ks. Edward Nar- 
buttowicz, a ja w tym  czasie byłem 
sekretarzem  redakcji, a następnie za­
stępcą naczelnego redaktora. Pięć dłu­
gich lat to szmat czasu. I właśnie ten 
drugi jubileusz, o którym  pan redaktor 
na wstępie mówił, to pięć lat od chwi­
li, kiedy ukazał się pierwszy num er 
„Rodziny". Dokładnie w ypadnie on 10 
lipca br. W ydaje mi się, że praca nasza 
nie poszła na m arne, wydała owoce. 
Przy okazji chciałbym podziękować 
Księdzu Biskupowi Prymasowi Rode- 
mu za zaufanie do mnie. Również 
chciałbym podziękować Ks. Biskupowi 
za cenne uwagi, artykuły, Listy P aster­
skie, które zostały zamieszczone w 
„Rodzinie". Także chciałbym podzię­
kować tym  wszystkim, którzy w jaki­
kolwiek sposób pomagali nam w pra­
cy, w szczególności naszym w spółpra­
cownikom: ks. kan. dr Szczepanowi 
W łodarskiemu, ks. kan. d r Edwardowi 
Bałakierowi, ks. kan. mgr Zygmuntowi 
Mędrkowi, ks. kan. Tadeuszowi Go­
tówce, ks. dyrektorowi m gr Edmundo­
wi Krzywańskiemu, ks. prob. Jerzem u 
Szotmillerowi, ks. prob. Kazimierzowi 
Pikulskiem u i wszystkim księżom, któ­
rzy pisali dla naszego tygodnika.

Oczywiście nie mogę również zapo­
mnieć o złożeniu słów podziękowania 
dla ks. inf. Tadeusza Majewskiego, któ­
ry albo sam pisał, względnie zachęcał 
księży do pisania artykułów związa­

nych tem atycznie z życiem parafii w 
diecezji krakowskiej.

Dziękuję także naszym stałym  
współpracownikom: p. dr Annie Matu­
szyńskiej, p. Stelli Laskowicz, p. Józe­
fowi Baranowskiemu, p. Witoldowi Na- 
nowskiemu, p. W ładysławowi Collen 
Kołodziejowi, red. Adamowi Obarskie- 
mu, red. Franciszkowi Oszmiańskiemu, 
red. Jerzem u Aleksandrowi, red. Miko­
łajowi Koledyńskiemu, p. Stefanowi 
Mościpanowi, p. mgr inż. Jerzem u Wal­
czakowi, p. Bogdanowi Einebergowi, 
p. Januszowi Kuruliszwilem u i innym.

Przez kilka lat współpracował z na­
szym tygodnikiem praw nik mgr Józef 
Miłaszewicz, który przygotowywał dla 
naszych Czytelników „Porady praw ­
ne", ale śmierć w yrw ała go z naszych 
szeregów pod koniec 1963 r.

Leżą przede m ną sygnalne num ery 
nowego tygodnika. Zanim tygodnik ten 
dotrze do rąk Czytelników iiuż ludzi 
nad nim pracuje — kolegium redakcyj­
ne, które ustala treść poszczególnych 
numerów. Każdy num er musi być za- 
adiustowany, trzeba nanosić poprawki, 
num er musi być zamakietowany, opra­
cowany graficznie, trzeba czuwać nad 
szpaltami, kolumnami, ozalidem. Re­
daktorzy mgr L. Wilczyński i M. Chy­
liński mogliby o tym dużo powiedzieć.

W drukarni maszynopisy redakcyj­
ne, ilustracje, fotosy, w inietki zmienia­
ją się w pachnące farbą arkusze, które 
„Ruch‘: zabiera i w ędrują w  świat do 
rąk naszych Czytelników w kraju  i za 
granicą, szczególnie w USA i K ana­
dzie. Pan redaktor najlepiej wie, ileż 
to pracy kosztuje, aby tygodnik podo­
bał się Czytelnikom.

Właśnie ostatnio ogłosiliśmy „Ankie­
tę", która niewątpliw ie pomoże w pra­
cy redakcyjnej. Napływają listy, dużo 
listów od naszych Czytelników. N aj­
ciekawsze wypowiedzi (odpowiedzi) zo­
staną zamieszczone na łamach „Rodzi­
ny", bądź też zostaną wykorzystane 
przy omówieniu „Ankiety". Cieszę się 
niewątpliwie, że w  roku bieżącym 
przypadają dwa jubileusze „Rodziny", 
ale to nie znaczy, że upojeni dotych­
czasowymi sukcesami możemy spocząć 
na laurach. Powinny one być bodźcem 
do dalszej pracy. Na zakończenie 
chciałbym zapewnić pana i naszych 
Szanownych Czytelników, że koncep­
cja Ks. Biskupa Prym asa Rodego po­
wołania do życia tygodnika propagują­
cego ideę polskiego katolicyzmu zdała 
i stale zdaje egzamin. W szystkich na­
szych PT Czytelników gorąco pozdra­
wiam. R ozm owę przeprowadzi! J. Ch.

BLIŻEJ POKOJU
P rezy d en t  USA — L. Jo h n so n  — w y ­

głosił doroczne orędzie „O s tan ie  p a ń ­
s tw a ”. To przem ów ien ie  s tano w i p ro ­
g ra m  dz ia łan ia  jego rządu . P re zy d e n t  
u w y p u k li ł  p o ds taw ow e e lem en ty  w e ­
w nę trzne j  i zagranicznej poli tyki 
USA. Z d ek la row a ł  się. jako  zw olennik  
pokojowego po rozum ien ia  z ZSRR. 
w yraził  nadzie ję ,  że p rzyw ódcy  radziec­
cy p rzy jadą  do USA celem  bliższe­
go po znan ia  specyfik i  tego k ra ju .  Ale 
jednocześnie  w  tw a rd y ch  s łow ach  za ­
pow iedzia ł k o n ty n u a c ję  dotychczaso­
w ej polityki USA w  Azji południowo- 
wschodniej .  Szczególnie n iepokojące 
były s łowa Jo h n so n a  w odn ies ien iu  do 
n as i la jący ch  się, ze s trony  USA, d z ia ­
ła ń  ag resy w n y c h  w  W ie tnam ie  P o łu d ­
n iow ym , gdzie w o jska  am e ry k ań sk ie  
b io rą  czynny udzia ł  w  b ru ta ln y m  
zw alczan iu  opozycji .

Johnso n  nie zapow iedział też  żad ­
nych  zm ian  w  polityce w obec  k ra jó w  
A m e ry k i  Łacińskie j.  Oznacza to d a l ­
sze t rw a n ie  U SA  na  pozycjach in te r ­
w en tów , t łu m iący ch  wszelk ie  p rz e ja ­
w y  ru ch ó w  wolnościowych, dążących 
do zrzucenia  hegem onii  gospodarczej 
a m e ry k ań sk ic h  k ap ita l is tów , bezli toś­
nie ek sp loa tu jących  bezcenne  skarby  
n a tu r a ln e  tych  k ra jó w .

W s to sun kach  między T u rc ją  a 
ZSR R  n as tąp i ł  ko rzys tny  zw rot.  D ele ­
gaci R ady  N ajw yższe j ZSRR złożyli 
w izytę  w  A n k a rz e  i naw iąza l i  do h i ­
s torycznych już  dzisiaj k o n ta k tó w  L e ­
n in a  z A ta tu rk iem ,  p ie rw szym  r e p u ­
b l ik a ń sk im  p rezyd en tem  T urcji ,  k tó ry  
po obalen iu  su ł tan a  rozpoczął w ie lk ie  
dzieło p rzebudow y swej ojczyzny i 
p rzeprow adzen ia  zasadniczych re fo rm  
społecznych i obyczajowych. Po lepsze­
nie s to sun kó w  tu recko -radz ieck ich  b ę ­
dzie miało zasadnicze znaczenie  dla 
s tab il izacj i  a tm o sfe ry  spoko ju  w  re jo ­
n ie  M orza Czarnego i Śródziemnego. 
A u tom atyczn ie  n as tąp ić  musi: roz luź ­
n ien ie  w ięzów  łączących T u rc ję  z USA 
i konieczność n aw iązan ia  w spó łp racy  
gospodarczej z ZSRR. P rzysp ieszy  to 
ró w n ież  no rm alizac ję  s to su nk ów  na 
wyspie  Cypr, zam ieszkanej p rzez G re ­
ków  i T urków .

G enera ln ie  b io rąc  o b se rw u jem y  w  
p ierw szych  tygodniach  b ieżącego ro k u  
olbrzym ie  ożywienie  działalności d y ­
p lom atyczne j m ężów  stanu .  P re m ie r  
b ry ty jsk i  Wilson w y b ie ra  się do Bonn, 
k an c le rz  E rh a rd  odbędzie rozm ow ę z 
gen. de G au lle ’m. G en era ł  de G aulle  
odwiedzi Moskwę, co n iechybn ie  p o ­
ciągnie za sobą zbliżenie poli tyczne 
tych  państw . P re z y d e n t  Jo hn so n  zapo­
w iedzia ł  swój p rzy jazd  do E uropy. 
B u rm is t rz  F lo renc j i  L a  P i r a  zaprosił 
szefów p a ń s tw  i rządów , aby  przybyli  
do tego m ias ta  w  zw iązku z 700 ro cz ­
nicą urodzin  D antego. Jeś li  w  słonecz­
nej F lo renc j i  dojdzie do o rg an izow a­
nego przez L a P irę  sp o tkan ia  w y b i t ­
n ych  p rzeds taw ic ie li  p ań s tw  i rządów , 
za ku lisam i obchodów  k u  czci poety, 
może dojść do c iekaw ej w y m ia n y  s u ­
gestii . Po li tykę  b ow iem  pro w ad z i  się 
w ie lo torow o i nie pom ija  żad ne j  o k a ­
zji, ab y  nie zaserw ow ać  s t ron ie  prze­
ciw nej swego stanow iska  i możliwości 
p rze targów .

O grom ne poruszenie  i zadowolenie  
w ś rodow isku  robo tn iczym  F ra n c j i  
w yw oła ło  zgodne ośw iadczenie  p a r t i i  
socjalis tycznej i kom unis tyczne j,  zapo­
w iad a ją ce  w spó lne  listy k a n d y d a tó w  
w  w y b o rach  sam orządow ych , jak ie  o d ­
będą  się w  P a ry ż u  w  trzeciej dekadzie  
m a rc a  b r .  Jedność  dzia łan ia  socjali­
s tów  i k o m un is tó w  n ie w ą tp l iw ie  d o ­
p row adzi  do zdobycia większości w e 
w szystk ich  sek to rach  d e p a r ta m e n tu  
S ekw any . W ładzę w  stolicy F ra n c j i  
b ędą  sp raw ow ali  przeds taw ic ie le  obu 
p a r t i i  robotniczych. W ym ow a poli tycz­
n a  tego k ro k u  m a ogrom ne znaczenie 
na przyszłość. (O.)
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R E F L E K S J E  2 POBYTU W ChAT Z OKAZJI  10-LECIA

Kierow nik Sekcji Starokatolickiej ChAT Ks. 
Biskup Prym as Prof. Dr M aksym ilian Rode 
i Rektor A kadem ii Ks. Prof. Dr Wiktor 

N iem czyk (siedzi).

Bardzo dużo w spom nień , niezatartych -prze­
żyć wiąże się u m nie z p o by tem  w Chrześci­
jań sk ie j  A k a d e m i i  Teologicznej. W  C h A T  od­
byłem  studia, napisałem  pod k ie ru n k iem  K ie ­
rownika sekcji s tarokatolick ie j Ks. B is k u ­
pa M aksym iliana  Rodego pracę, z łoży łem  
egzamin magisterski, w C h A T  ze tk n ą łem  się 
z całym  szeregiem, braci z różnych w y z ­
nań, zobaczyłem , że sq to ludzie  pragnący  słu­
żyć  w sp ó ln e m u  Bogu.

P am iętam , k ie d y  z okazj i  ukazania się 
100 n u m e ru  naszego tygodnika, jako  naczelny  
redaktor z ło ży łem  w izy tę  R ek to row i C hAT.  
Ks. R ek to r  N ie m c zy k  z przy jem nością  s tw ie r ­
dził, iż la m y  naszego tygodnika  stoją o tw o ­
rem dla wiadomości z  życia C h A T  i wyraził  
uznanie, że w  Polsce n iew ie le  jes t  tak  dobrze  
redagowanych tygo dn ikó w  ja k  .,Rodzina", że 
„Rodzina“ wyszła  poza ra m y  swojego Kościo­
ła. poruszając pro b lem a tykę  ekum eniczną .

Nie będzie w tym  żadne j przesady, jeżeli  
stwierdzę, że B iskup, k tóry  udzielił mi św ię ­
ceń kapłańskich  jest dla m nie  k im ś bardzo  
bliskim, ale do rzędu  tych bardzo bliskich  
osób zaliczam  także i profesorów A k a d e ­
mii.

K ilka  d n i  przed zorganizow aniem  Sesji N a ­
u ko w e j  do R eda kc ji  naszego tygodnika  ja k  
również i na moje ręce w p ły n ę ły  zaproszenia  
na Sesję N aukow ą, zarganizow aną  w 10 rocz­
nicę kreow ania  Chrześcijańskie j  A ka d e m i i  
Teologicznej, sk ierow ane p rzez  Rektora, Senat  
i Radę W ydziału .

K ied y  p r z y b y łe m  z fo toreporterem  J. K uru-  
l iszw ilim  do A kadem ii ,  gościnnie przy ją ł  nas 
kapelan sekcji s tarokatolick ie j ks. Sy lw es te r  
Tadla, k tóry  poprosił nas do swojego pokoju.  
W  pokoju  był ju ż  Ks. B isku p  Sitek, z  k tórym  
w m iłe j  a tm osferze  g aw ędzi l iśm y  k ilka  m inu t  
przed rozpoczęciem Sesji. W  poko ju  t y m  m ie ­
szka rów nież  ks. W a ldem a r  T e le jko  oraz je ­
de n  ze s tud en tów  z  Kościoła Mariawickiego.

Na korytarzu  spo tka łem  Ks. B iskupa P ry ­
masa Rodego. k tó ry  powita ł m nie  z o jcow ­
sk im  uśm iechem .

Sesję N au kow ą  rozpoczęto odśpiewaniem  
przez chór pieśni „Gaudę M ater Polonia“. N a ­
stępnie R ek to r  C h A T  złożył sprawozdanie  z 
X -le tn ie j  działalności A kadem ii .

Jeszcze przed  złożen iem  sprawozdania D y­
rek to r  U rzędu do Spraw  W yzn a ń  Ob. Tadeusz  
Żabiński udekorow ał Ks. Rektora O ficerskim  
K rzy ż e m  Orderu Odrodzenia Polski. Była to 
chwila  bardzo podniosła. R ek tor  był w zruszo ­
ny, a sala klaskała w  dłonie podzielając ra­
dość i uznanie ,  ja k im  Rada P aństw a obdarzy­
ła uczeln ię  i Je j  K ierow nika .

W y k ła d y  wygłoszone p rzez  k s ię ży : N ie m ­
czyka, W łodarsk iego  i Klingera by ły  c ieka­
we. Obiad, k tóry  odbył się po wysłuchaniu  
w yk ła d ó w  był sm aczny. Część artystyczna,  
z k tórą  w ystąp i l i  studenci, udana.

Siedząc przy  w spó lnym  stole z  k s iężm i i 
s tu d en ta m i naszego Kościoła, z  d u ch o w n ym i  
i s tu d en ta m i in nych  w y z n a ń  — sekcji ew a n ­
gelickiej  i praw osławnej ,  w y czu w a łe m ,  że 
istotnie — ja k  k iedyś  w yrazi ł  się sam  

Ks. R ek to r  — duch e k u m en ic zn y  obrał sobie 
w  C h A T  sw oją  siedzibę.

S tereo typow e „sto lat", „plurimos annos“ 
i „m nogoje  leta“ odśp iewane na za k oń cze ­
nie uroczystości R ek to row i przez s tuden tów  
poszczególnych sekcji brzmiało  ta k  jakoś nie 
stereotypoioo. Brzm ia ło  donośnie, ciepło, n ie ­
mal rodzinnie.

Stale wracam  m yś la m i  do tam tych  lat, 
k iedy  p rzeb yw a łem  w A kad em ii .  To je d n a k  
były  p ię kn e  lata.

Ks. TADEUSZ GORGOL 
Fot. J. K uruliszw ili

N ASZ KATECHIZM

O P A T R Z N O Ś Ć  B O Ż A
K atech izm  zapew nia , że Pan 

Bóg nie p rzes ta ł  się op iekow ać 
ludźm i po ich grzechu  pope łn io ­
ny m  w R aju . Tę opiekę, k tó rą  
Bóg roztaczał . i roz tacza nad  
ludzkością  n azy w a m y  O p a trz n o ­
ścią Bożą.

J e s t  p raw d ą ,  że Bóg opiekuje  
się w szystk im i s tw ęrzen iam i.  
ale n a jb a rd z ie j  pieczołowicie 
troszczy się o człowieka.

L udzie  słabej w ia ry  n iezbyt 
p rzek on yw ająco  p rz y jm u ją  tę 
p ra w d ę  zwłaszcza w obliczu 
cierpień, nieszczęść i dośw iad ­
czeń losowych. Gdy do tkn ie  ich 
choroba, śm ierć  kogoś bliskiego, 
s t r a ta  m a ją tk o w a  czy inny cios 
n a  nich spadnie ,  p o w ta rza ją  po ­
dobnie. jak  znajom i cierpiącego 
Hioba: „A cóż Bóg wie? O sądza 
jakoby  przez mgłę. Z ak ry ł  się o ­
b ło k am i i na nic nie zw aża” 
(Hioba 22. 13-14).

Należy zrozumieć, że żadne 
zło an i fizyczne, an i m o ra ln e  nie 
sprzeciw ia się Bożej Opatrzności.  
N iepow ażnie w yg ląda  zarzut ,  j a ­
koby np. uderzen ie  p io run a  w 
kościół lub  w  p rzydrożny  krzyż 
było dow odem  n ie is tn ien ia  O ­
patrzności.  Kto tak  myśli daje

dowód, że nie rozum ie  is to t j  
Opatrzności,  że p o jm u je  ją n a ­
iw nie jako ciągłą ingerenc ję  B o­
ga w p ra w a  przyrody.

W iadomo, że takie  ingerencje  
się zdarza ją  i noszą nazw ę cu ­
dów. Ale gdyby cuda zdarzały  
się codziennie i na  każde zaw o ­
łanie, p rzes ta łyby  być cudam i, 
a poza tym  w p ro w ad za ły by  do 
przyrody zamieszanie  i u t r u d ­
niały n o rm aln e  życie także  tym, 
k tórzy  się ich dom agają .  Czyż 
bow iem  nie lepiej, że p iorun  np. 
uderza  w kościół jako b ud ynek  
wyższy od innych  zabudow ań , a 
p rzez to n ienaruszon e  pozostają  
domy niższe? W szak przy zacho­
w an iu  tego p ra w a  p rzyrody  m oż­
n a  się b ro n ić  p rzeciw  szkodom 
za pomocą p iorunochronów . O­
patrzność  Boża nie  zamierza 
działać cudów  na  zawołanie ,  po ­
n iew aż  Bóg chce zachować po­
rządek  ustanow iony  przez ak t  
s twórczy, ażeby człowiek mógł 
k ie row ać  przyrodą.

Podobnie  się dzieje ze złem 
m ora lnym , jak  oszczerstwo, o b ­
mow a. p rześ ladow an ie  i c ie rp ie ­
nia zadaw an e  ludziom przez lu ­
dzi. T akie  zło nie usuw a Bożej

O patrzności,  chociaż nie można 
powiedzieć, że Bóg chce zla m o ­
ralnego.

Bóg nie chce podłości,  p rze ­
w ro tności.  ok ru c ień s tw a ,  w ia ro -  
łom stw a . mściwości. z łodziej­
s twa. b an d y ty z m u  czy ch u lig ań ­
s twa. Jed n ak że  gdy is tn ie ją  k u  
te m u  powody Bóg dopuszcza zło 
m ora lne ,  lecz sk ie row u je  je ku  
dobrem u. W skazuje  na to i 
przysłow ie: Nie m a złego bez
dobrego. Czymże np. było u w ię ­
zienie Jezusa  C h rys tu sa  przez 
zaw is tnych  faryzeuszów  i zb ro d ­
n ia  u k rzyżow an ia  Go na Golgo­
cie. jeśli nie  złem? Był to t r iu m f  
podłości nad  spraw ied liw ością ,  
p rzew rotnośc i  n ad  dobrocią. 
Czyż po ludzku  mówiąc, nie p o ­
w in ien  był Bóg te j  zbrodni p rz e ­
szkodzić przy pomocy jakiegoś 
cudu? W szak p row okow al i  Go do 
tego o p raw cy  C hry s tu sa ,  gdy 
drw il i :  „Ufał w Bogu. n iechże 
teraz,  jeśli chce, w y b a w i  się; 
pow iedzia ł przecież, że jes t  S y ­
nem  B ożym ” (Mat. 27, 43). D la ­
tego zapew ne rów nież  ucznio­
w ie  opuścili Jezusa . Spodzie­
w ali się cudu  w  postac i  spalenia  
w rogów  ogniem z n ieba  lub w y ­
cięcia ich w pień przez ..dw a­
naście hufców  anio łów" (Mat. 
26, 53).

C ierpienie ,  poniżenie, śm ierć  
Syna  Bożego stanow iło  zło m o­
ra lne .  lecz Bóg je dopuścrl,  aże­
by przez tego rodzaju  zlo za ­

t r ium fo w ało  dobro, mianowicie  
O dkup ien ie  ludzkości. S tąd  Ap. 
P aw eł  głosił: „Gdzie obfitowało 
przes tęps tw o , ta m  jeszcze więcej 
ob fi tow ała  ła sk a"  (Rzym. 5, 20). 
Dzieło C hrystusow ego O d k u p ie ­
nia jes t n a jw y m o w n ie jszy m  do ­
w odem  O patrzności Bożej.

Poza tym . gdy m ow a o n ie ­
p raw ości m ora lne j ,  należy p a ­
miętać, że Bóg nie ch ce_ n ig d v  
łam ać  w olne j  woli człowieka. 
Nie po to dał m u  swobodę, by 
ją ograniczać  „cudow nie” . Ale 
dlatego też us tanow ił  k a ry .  Ż a ­
den w y s tęp ek  n ie  ujdzie b e z k a r ­
nie i to też jes t  ob jaw em  O ­
pa trznośc i Bożej. C h ry s tu s  uczył 
w yraźn ie :  „Muszą bow iem
przyjść  zgorszenia, w szelako b ia ­
da tem u  człowiekowi, przez k tó ­
rego przychodzi zgorszenie". 
(Mat. 18, 7).

C hrześc i jań sk a  n a u k a  o Bożej 
O patrzności  niesie w ie rzącym  
wiele  pociechy i dodaje  o d w a ­
gi. My, w ierzący  chrześcijanie ,  
nie czu jem y się na  ziemi o sa ­
m otnieni.  wszędzie jes t z nam i 
Bóg i Ojciec, k tó ry  w szystko  w i­
dzi i słyszy. Słyszy nas. zw łasz­
cza nasze w es tchn ien ia  m od li­
tew ne  i w edług  zapew nień  J e ­
zusa C h ry s tu sa  ..uczyni s p r a ­
w iedliwość  w y b ra n y m  synom  
w oła jącym  do Niego w e dnie i 
w  nocy”. (Łuk. 18. 8).

Ks. dr S. WŁODARSKI
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„ P O W S T A Ń , O  PANIE, W S P O M Ó Ż  N A S  
I W Y Z W Ó L "  (Ps. 44, 26 — fragm ent In- 
troitu z niedzieli Mięsopustnej czyli 

Sześćdziesiqtnicy)

PRZEDPOSCIE
M inął już p ierw szy  o kres  roku koście lne­

go czyli ro k u  l i tu rgicznego — A d w e n t .  
P ie rw sza  n iedziela  A d w en tu  o tw ie ra  nowy 
rok  kościelny. M ożna by n aw e t  powiedzieć, 
po ró w n u jąc  do roku  cywilnego, k a le n d a rz o ­
wego, że I niedziela  A d w en tu  jes t p ie r w ­
szym dniem  Nowego R oku  kościelnego, k tó ry  
dzieli się n a s tępn ie  na okresy: Okres B oże­
go Narodzenia (A dw ent p lus  cały o k res  po 
Bożym N arodzeniu  aż do niedzieli zw anej 
S iedem dzies ią tn icą  czyli S ta rozapustną ) ,  o­
kres W ielkanocy (Przedpoście, Wielki Post. 
Z m a r tw y c h w s ta n ie  P ań sk ie  i czas po n im  aż 
do Z esłan ia  D ucha Św iętego czyli Z ielonych 
Św ią tek) ,  okres po Zesłaniu Ducha Św iętego  
(najdłuższy, bo o b e jm u je  resztę  roku  l i t u r ­
gicznego aż do I niedzieli A dwentu).

Obecnie w k ra c z a m y  w  drugi o k res  roku 
l i turgicznego, tj. okres  w ie lkanocny  z jego 
uroczystościam i i z jego podziałem.

O kres Bożego N arod zen ia  m ożna by  k ró t ­
ko streścić w  słowach: „A św iatłość w  c iem ­
nościach świeci" (Jan  1, 5). Ja sn y  zaś ja k  
dzień okres  W ielkanocy  oddai= dalsze słowa 
prologu: „A ciemności jej nie ogarnęły", ale 
w rogo ją  zwalczały. „A w szystk im , k tórzy  
Go przyjęli ,  da ł  moc, aby  się s tali synam i 
B ożym i”. C h ry s tu s  założył K ró les tw o św ia ­
tłości — oto w y n ik  okresu  Bożego N aro dze ­
nia. Nie odbyw ało  się to bez d ra m aty czny ch  
zm agań ,  zanim  św iatłość p rzeb i ła  się przez 
noc A dw entu ,  aby  dojść do jasności Bożego 
N arodzen ia ,  św ietności O b jaw ien ia  P a ń s k ie ­
go, b lasku  św ię ta  M atk i Boskiej G rom nicz ­
nej. Z a tem  o kres  Bożego N arodzen ia  s t re sz ­
cza się w  je d n y m  słowie: „ Ś W I A T Ł O Ś Ć ”.

O kres  w ie lkan ocn y  m ieści w  sobie wiele  
więcej t r ag izm u : n a jp ie rw  ciemności p o d e j­
m u ją  w a lk ę  ze św iat łośc ią  i p rzejściowo 
zm usza ją  ją  do czerwonego niby k re w  za ­
chodu (Wielki Tydzień), oo tem  je d n a k  p ro ­
m ienn e  i zw ycięskie  słońce Z m a r tw y c h w s ta ­
n ia  Pańsk iego  wschodzi, by  w znieść  się na 
szczyty p o łu d n ia  (Zesłanie D u cha  Sw.). O d­
tą d  już ono nie  zachodzi, lecz zm ien ia  się 
w  wieczne słońce chwały.

O kres  w ie lk ano cny  m ożem y w yrazić  
jeszcze inaczej. Jeżeli na  Boże N a ro ­
dzenie C h ry s tu s  p o j a w i ł  s i ę  j a k o  
ś w i a t ł o ś ć ,  to obecnie  w s tęp u je  O n w  
Kościół i w  duszę jako  ż y c i e .  C h rys tu s  
je s t  żyw otem  i w y p e łn ia  nas boskim swoim 
życiem przez C hrzes t  św. i Eucharyst ię .  Ce­
ną  zaś tego wzniosłego d a ru  je s t  Jego 
śm ierć.

Nasze życie p rzez Jego śm ierć  — oto n a j ­
głębsze znaczenie d rugie j części roku  ko ś­
cielnego, tj . o k resu  w ielkanocnego, św ia t ło ść  
i "życie — tak  m ożna  k ró tko  w yraz ić  treść 
obu tych okresów  rok u  kościelnego. Są one 
ze sobą tak  zharm onizow ane ,  że jeden  w y ­
p ływ a  z drugiego. N a jp ie rw  m u s ia ła  z a ­
b łysnąć  światłość, by nas tępn ie  ciepłem 
sw ym  w yw ołać  życie. A je d n a k  oba  te o k r e ­
sy są od siebie zupełnie  niezależne. W k a ż ­
dym  z nich cofam y się n ie jako  do po czą t­
ków. Z arów no  bow iem  w  A dw encie  jak  i 
w  W ielkim Poście s ta w iam y  się w  tak ie  
położenie, jak b y śm y  nie byli jeszcze ochrzcze­
ni i n ie posiadali łaski. I to w łaśn ie  w p ro ­
w ad za  ów p ie rw ias te k  d ram a ty cz n y  do 
św ięte j li turgii ,  pe łnej te j przedz iw nej rze ­
czywistości,  k tó rą  s tanow i życie Boże, życie 
w  pełni , życie łaski.

Ludzkość, k tó ra  przez grzech A d am a  i 
swoje w łasne ,  pogrąży ła  się w  ciemności z a ­
wdzięcza Bogu dw a w ie lk ie  dobrodzie js twa . 
P ie rw sze  z n ich  — to W cielenie, k tó re  p rze ­
byw aliśm y  w  okres ie  Bożego N arodzenia .

D rugie  — to Odkupienie, k tó re  p rzeżyw ać 
m a m y  w  okres ie  w ie lkan oc ny m . C hrystus  
p ragn ie  uwolnić  nas z grzechów. M usimy 
więc uprzy tom n ić  sobie, że jes teśm y  s łab y ­
mi ludźm i, upad łym i,  w in ny m i,  g rzeszn ika­
mi. Do tego służy czas W ielkiego Postu , a 
o k resem  w stęp ny m , jakb y  p rzygo tow ującym  
naszą k rn ą b r n ą  n ie jedn ok ro tn ie  na tu rę ,  jes t 
okres  Przedpościa .

C hry s tu s  p ragn ie  nas odk up ić  przez m ę ­
kę, krzyż i z m ar tw y ch w s tan ie  swoje, czego 
w y raźn ą  p am ią tk ę  obchodzim y w  W ielkim 
T ygodniu  i w dniu  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń ­
skiego. C h rys tu s  chce z nas uczynić dzieci 
Boże i zesłać na  nas D ucha Św iętego — 
służy do tego cały czas w ie lkan oc ny  oraz  
święto  zesłania  D uch a  Świętego. Z p u n k tu  
w idzen ia  kościelnego w k rac zam y  w ięc  w  
okres  bardzo doniosły i w ażn y  dla zbaw ien ia  
naszej duszy. S tąd  też chyba zrozum iałe  
je s t  dlaczego Kościół tak  s ta ra n n ie  nas p rz y ­
go tow uje  i oczyszcza, zan im  d o jrze jem y do 
godnego obchodzenia  św ię ta  n ad  św ię tam i, 
n a jw iększe j uroczystości św ia ta  ch rześc i jań ­
skiego, tj . Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pańskiego.

Rok kościelny, jak  zauw aży łem  na p o ­
czątku, dzieli się na k ilka  okresów . Je d n a k  
n a jw ażn ie jsze  z nich są tylko dw a o c h a r a k ­
terze p rzygo tow aw czym  tj. A d w en t i Wielki 
Post. Różnią się one znacznie m iędzy  sobą. 
Wielki Post je s t  przede w szystk im  praw ie  
trzy  razy  dłuższy od A dw en tu .  A d w e n t  jes t  
pe łen  radosne j tęsknoty , W ielki Post  n a to ­
m ia s t  naznaczony  jes t  p e łną  pow agi goto­
wością p oku tną .  W A dw encie  w z ra s ta  radość 
i oczekiwanie ,  w  W ielkim  Poście po tęguje  
się sm u tek  i pokuta .  A dw en t  zw raca  się r a ­
czej do uczucia. W ielk i Post do woli ch rześ ­
cijan ina .

Wielki t a k t  pedagogiczny Kościoła u ja w n ia  
się w  trzech  s topniach  przygo tow an ia  do 
uroczystości w ie lk ano cn e j:  w  Przedpościu, w  
W ielkim  Poście i w  czasie M ęki Pańskiej.

Z ad an iem  Przedpośc ia  jes t  w p row ad zen ie  
nas w  o kres  poku tny .  J e s t  ono jednocześnie  
p rzejśc iem  do radosnego  okresu  po O b ja ­
w ien iu  P ań sk im  do czterdzies todniow ego 
Wielkiego Postu , k tó ry  s tanow i czas su ro ­
w ej  po ku ty  i wejścia ,  w n ikn ięc ia  w  siebie.

Czas Męki P ań sk ie j ,  pośw ięcony szczegól­
nie pam ięci m ę k i  C hrys tusow ej p row adzi 
nas do m istycznego z jed na n ia  się z c ie rp ią ­
cym C h rystusem , s tosownie do słów św. 
P a w ła :  „Z C h ry s tu sem  jes tem  p rzyb i ty  do 
K rzyża"  (Gal. 2, 19).

O kres  P rzedpościa  o b e jm u je  trzy  n iedzie­
le, zw ane: s iedem dzies ią tn icą  lub  S ta ro za ­
pustną ,  Sześćdziesiątn icą lub  M ięsopustna, 
P ięćdziesiątn icą lub  Zapustna, co oznaczało­
by 70, 60, 50 dni p rzed  W ielkanocą. W p ra w ­
dzie ścisłe obliczenie w ykaże ,  że liczby te 
n ie  są dokładne, poniew aż  je d n a k  p ierwszą 
n iedzielę  W ielkiego Postu  n azw ano  czter-  
dzies tn icą (Q uadragesima), d la tego więc i 
t rzem  p oprzedn im  niedzielom dano nazw y 
od liczb zaokrąglonych.

W świetle  l i tu rg ii  te  trzy n iedziele s ta n o ­
w ią  p ięknie  po ję tą  całość. Niedziele te  są 
n ie jako  p re lu d iu m  do całego okresu  w ie l ­
kanocnego.

T ak  lekcje  i ew angelie  tych trzech n ie ­
dziel zapow iada ją  na  znaczną jeszcze od ­
ległość, że nadchodzący  czas przyniesie  nam : 
w ezw an ie  — zad um ę  — cel.

W pierw szą  niedzielę s łyszym y w ezw anie  
Boże, byśm y weszli do w in n icy  K ró les tw a 
Bożego. W d rug ą  n iedzielę m ó w i nam  l i tu r ­
gia, co Bóg zam ierza  uczynić: Kościół i d u ­
sza to rola w ie lka ,  k tó ra  m a  być obsiana. 
Boski s iewca p ragn ie  dokonać s iewu teraz, 
by zebrać  owoc w ie lokro tny . A ja k i  jes t  cel 
te j p racy?  Oświecenie  przez C hrzes t  święty, 
oświecenie  w ie lkanocne, chw ała  w  niebie.

L itu rg ia  Przedpościa .  ze sw ym i tak  p ięk ­
nie dob rany m i tek s tam i  m sza lnym i,  pochodzi 
z czasów św. Grzegorza W ielkiego, a  jak  
n iek tórzy  h is to rycy  li turg iczn i tw ie rd zą  n a ­
w et bezpośrednio  od niego.

Ks. mgr E. KRZYW A&SKI

P O Ż Y T E C Z N A  I N I C J A T Y W *

SPOŁECZNE
SADY
POJEDNAWCZE

W styczniu  b r .  w  m ias teczkach  
i w  g rom adach  w  woj. lube lsk im  
po jaw iły  się na  p o r ta la ch  b u d y n ­
k ów  pierw sze  n iebieskie  szyldy z 
nap isem : Społeczne Sądy  P o je d ­
nawcze. Ludzie  p rzy s taw a li  p rzed  
n im i z ciekawości,  gw arzy li :  w ia ­
domo rzecz now a, ogółowi n ieznana. 
N iek tórzy  też m edy tow ali:  jak im  
celom te sądy  b ę d ą  służyć? U dało  
mi się dotrzeć do jednego z p ro m o ­
torów  tej pożytecznej in ic ja tyw y , 
młodego w iek iem  prezesa  Sąd u  
Pow ia tow ego  w  Opolu L ube lsk im  
p. sędziego Bojki. P a n  sędzia  w cale  
nie dziwi się p y tan iom  la ika , boć 
przecie rzecz n a p ra w d ę  jes t  nowa.

— N ajp ierw  za trw o ży l i śm y  się 
rosnącą liczbą  „p y s k ó w e k ", sporów
o miedzą, k o n f l ik tó w  rodz in nych  i 
sąs iedzk ich  — p o w iad a  pan  sędzia
— które tra fia ły  do sądu. Ludzie  
zaś lepieni p ien ia c tw em  i n ien a w iś ­
cią, żądni o dw e tu  za  rzekom e  
k r z y w d y  doznane od sąsiadów tra­
cili n iepotrzebnie  czas, p ieniądze i 
n erw y .  Z a czę l iśm y  się pow ażnie  
nad  t y m  zastanawiać. W te d y  p r z y ­
p o m n ia łem  sobie a r tyk u ł  z  gazety
o kom is jach  p o jedn aw czych  w  Ł o ­
dzi. — Może b y  w ięc  ta k  u nas  
spróbować...  zaproponow ałem  w  
P o w ia to w y m  K om itec ie  Frontu  
Jedności Narodu. P om ys ł chwycił .  
R a zem  z Pow. K F J N  u ło ży l iśm y  re ­
g u lam in  sądów pojednaw czych .  S ę ­
dz ia m i spo łecznym i są działacze,  
przedstaw ic ie le  za k ład ów  pracy, 
rad narodow ych , organizacji itp. Są ­
dy  nie karzą lecz ja k  na zw a  w s k a ­
zu je  starają się pogodzić zw a śn io ­
ne  osoby, po lubow nie  za ła tw ić  ró ż ­
ne spory  i kłótnie.

— Czy są ju ż  w yn ik i  tej p o jed ­
n a w cze j  roli sądów  spo łeczn ych ? — 
w y ry w a m  się z py tan iem .

P an  sędzia od pow iada  tw ie rd zą ­
co.

— Od czasu pow stan ia  u  nas są­
dów  po jed na w czych  zm n ie jszy ła  się 
liczba „pysk&wek“, sporów o m ie ­
dzę. Na ok. 200 rozpatrzonych  
spraw, praw ie  70 procent za k o ń ­
czonych zostało zgodą i p o jedn a ­
n ie m  sk łóconych osób. Jedyn ie  n ie ­
które trudnie jsze  i pow ażn ie jsze  
sp ra w y  sk ierow ane zosta ły  do ko­
leg ium  i sądu powiatowego.

Cieszy nas to, że społeczne sądy  
pojednaw cze  p ow sta ją  ju ż  i  w  in ­
n ych  w o jew ód z tw ach ,  a M in is ter­
s tw o  Spraw ied liw ości p rzygo to w u­
je  specjalną u s taw ę  o sądach  spo­
łecznych. Z a kłada l iśm y  sądy po­
jedn aw cze  — pow iada n a n  sędzia — 
z m yślą  o um ocnien iu  s tosunków  
rodz innych  i sąsiedzkich, zapobie­
ganiu p o w a żn ie js zym  n a s tęp s tw o m  
różnych  pozornie drobnych  ko n f l ik ­
tó w  p rzez  godzenie i  pojednanie.  1 
ta właśnie  m yśl zapoczątkow ała  po ­
ży teczną  in ic ja tyw ę .  Jako  że zgoda  
buduje...

Fr. Oszmiański
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NA MARGINESIE 
WSPÓŁCZESNEGO 
CHRZEŚCIIAŃSTWA
(CZĘSTO DOSTRZEGAMY CZŁOWIE­
KA DOPIERO WTEDY, KIEDY JUZ 

MU POMÓC NIE MOŻNA)

Mo ,to:
. . D a r e m n i e  s t e r c z a  l e  m ę k i  B o ż e ,
iP r ó ż n o  p r z y  d r o g a c h  k r z y ż e  w z n o s i c i e ,
D r e w n i a n y  C h r y s t u s  w a m  n ie  p o m o ż e .
L e c z  t y l k o  ż y w y .  ca d a j e  ż y c i e " .

Ziemia, pow ietrze  i w od a  pełne są istot, 
k tó re  jedzą, rosną, m nożą  się i g iną  w nie 
kończących  się cyk lach  życia. P ośród  tych 
p rzeróżnych  is to t jes t  także  mie jsce  dla 
człowieka, k tó ry  jes t  ty lko jedn ą  z nich. 
Na świecie toczy się n ie u s ta n n a  w alka , 
si lniejsi zw yciężają ,  s łabsi giną. Gdyby 
różnego ro d za ju  k a ta s t ro fy  nie  w yn iszczy ­
ły p ew ne j  części ludzi, to nie byłoby już 
dla ludzi m iejsca  i zab rak łob y  pożywienia. 
Ale ta  sm u tn a  p ra w d a  jes t aż nazb y t  
p raw d z iw a  i dlatego życie ludzkie  jes t  jak 
w  pow iedzeniu  k ró tk ie  i pe łne  pomyłek. 
Ż yjem y w w ie k u  au to m atów ,  energ i i  a to ­
m ow ej,  w k ra czam y  w w iek  lo tów k o ­
sm icznych. Je s te śm y  św iad kam i wielkiego 
pos tępu  i ro zw o ju  nauk i.
Obok tego szalonego postępu ludzie  żyją 
jak  p rzed  laty, m arzą ,  szuk a ją  ideałów. 
S zu ka ją  celu w  życiu. C hyba nigdy czło­
w iek  nie by ł tak i sam o tn y  i tak i  zagubio­
ny  jak  w  naszej epoce. N a w e t  te lew izorem  
i do b ry m  fi lm em  człowiek nie może z a ­
spokoić swoich p rag n ień  i tęsknot.

My m ów im y o człowieku w ierzącym . 
W śród w ierzących  is tnieje  dwulicowość. 
Ludzie  chodzą do kościoła  w niedzielę, ale 
w  domu. w  p racy  żyją  w ed ług  w łasnych  
zasad swoiście po jm o w an e j  religii.  k tó rą  
p rzys to so w u ją  n ie jako  do swoich potrzeb. 
Relig ia  jes t dla w ie lu  w ie rny ch  ty lko  t r a ­
dycją ,  k tó rą  przejęli  po przodkach .
A Kościół? Ż y je  k re d y te m  w ieków . K o ś ­
ciół rzym skokato l ick i p u n k t  ciężkości r e ­
ligii przeniósł na ob rzędy  i l i turgię .
I to sprawiło , że w ie rn i  zaczęli po jm ow ać 
życie re l ig i jne  na  sposób kupiecki.  S t a r a ­
ją się osiągnąć  odpusty , odklepać  pacierze, 
s t a ra ją  się często m echan iczną  drogą w y ­
ta rgo w ać  od Boga n a  sposób h and low y 
rzekom o jak  na jw ięce j  korzyści. Śą ludzie, 
k tórzy  w ierzą , że jeśli zaopa trzą  się w  cu­
dow ny  m edalik ,  w  obrazki,  obs taw ią  św ię ­
coną w odą, po św ięcanym i grom nicam i, 
p a lm am i,  to już tym  sam y m  zostaną  u ­
ch ron ien i od nieszczęść. To fa łszyw e a k ­
cen tow an ie  pobożności jes t  spoganien iem  
obyczajów.
Są ludzie, którzy  w y o b raża ją  sobie, że od ­
p raw iw szy  n ab ożeń s tw a  p ie rw szych  p ią t ­
ków  miesiąca dokonali wszystkiego, czego 
od nich Bóg może w ym agać .  A jeśli przy 
tym  odbędą p ie lgrzym ki po kościołach, 
uw aża ją ,  że Bóg n ie  m a  p ra w a  żądać od 
nich niczego więcej. T a k  pojęte  chrześci­
jań s tw o  m a w  sobie dużo z szam anizm u. 
Ludziom w spó łczesnym  często w ystarcza  
f ig u rk a  gipsowa w y o b raża jąca  P a n a  J e ­
zusa.

W yciągn ijm y  z tego w nioski.  Jes teśm y 
Kościołem p ostępow ym  i jako ludzie  po ­
s tępow i w in n iśm y  przyw róc ić  w ierzącym  
Boga. P rzybliżyć  Boga do człowieka. I sa ­
mi się do Niego przybliżyć. Z as tanó w m y  
się — czy to n a p ra w d ę  takie  t rudne?

(K>

K I L K A  S Ł ÓW  
O PARAFI I  
W Ł O D Z I

a ledw ie  niecałe  dw a la ta  
je s t  ks. S tan is ław  M uche-  
w icz  proboszczem paraf i i  
Kościoła Polskokatolickiego 
p. w. „Św. R odziny" w L o­
dzi. Niedługo, ale w y s t a r ­
czająco, aby poznać  swoich 
p a ra i ia n  i dać sam em u  się 
poznać. Kościół przy ul. 
L im anow sk iego  60 przez 
ten  o kres  zdążył zmienić 
swój w yg ląd  i to na  lepsze. 
J a sn a  e lew acja ,  świeżość 
ty nk ów  k o n t r a s tu je  z sza­
ry m i k am ie n iczk am i obok. 
T y m  sam ym  jes t  kościół 
b a rdz ie j  w idoczny. P ro ­

boszcz op ieku jący  się p a ­
ra f ią ,  sam  by  niew iele  
zdziałał, gdyby nie pomoc 
ludzi. A chę tny ch  i o f i a r ­
nych nie b ra k u je .  A k ty w ­
ny ch  i gorl iw ych  tak ich  
jak  np. ks. F ranciszek  Ro­
gala, Józef S te fańsk i.  K a ­
zim ierz M ydlarsk i ,  czy p a ­
nie jak  . p. Zofia P e r k o w ­
ska, p. M ałgorza ta  M ysz­
kow ska  i p. M ar ian  Łyp. 
k tó ry  o fiarow ał ba ldach im  
i dwie chorągw ie.

Ks. M uchew icz  m a dużo 
zapału , aby p a ra f ię  ro zw i­
n ąć  i zaktyw izować. Myśli
o spo tkan iach ,  w ieczor­
kach , odczytach, k tó re  u ­
rządzono by  w salce obok 
kościoła. T ru dn ośc i  są o 
tyle, że zaplecze kościółka 
k tó re  mogłoby służyć w ła ­
ściwym celom, zaję te  jest 
przez lokatorów'. Nie u d a ­
ło mi się usłyszeć wielu 
głosow, a le  w śród  tych, 
k tóre  usłyszałem, w ysuw a

się n a  plan p ierw szy  g! 
ak tyw nego  i służące 
zawsze pomocą pana  Fra 
ciszka Rogali.

O nim, zan im  go pozr 
lem. w spo m in a ł  ksią 
proboszcz. Mówił do mn 
niech pan  po rozm aw ia  
pan em  R ogalą  to jeden 
naszych ak tyw is tów .

P a n a  Rogale zastaliśr 
w jego w arsz tac ie ,  kie  
zaję ty  był m alo w an iem  r 
p isów na  tablicy, k tó ra  i 
być  założona nad  drzw ia 
do kościoła.

Je s t  dużo trudności,  di 
k łopotów ale m am y  r 
dzieję, że uda  nam  
s tworzyć p rzodu jącą  pai 
fię. N ajw ięce j  sp raw ia  n 
kłopotu rem ont.  kt( 
p rzep row ad zam y  w kość 
le N iek tó re  p race  musii 
odłożyć do wiosny. Ale i 
co zdążyliśm y zrobić j 
już pew n ą  zm ianą  na 1< 
sze. K iedy wszystko pom j 
nie zakończym y m am y 
m ia r  w iększą uw agę zw 
cić na naszą młodzież i ( 
jej szczególnie wieczora 
możliwość jak ie jś  rozry\ 
czy zajęć. Chcem y zało: 
kółko d ram a ty c zn e  p 
naszej para f i i ,  urządzać  
kieś p rzeds taw ien ia ,  j< 
ny m  słow em  skupić  wo 
nas ja k  najw ięcej wyzna 
ców i zdobyw ać n o w y ^

Przy  okazji dow iadu je  
się jak ie  trag iczne  prz 
ścia miał nasz  rozmów
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M I S T R Z  N I E B I E S K I
M o t t o :
W y p o w i a d a m y  w o j n ę  c i e m n o c i e  r e l i g i j n e j .

Ks, B p P ro f ,  D r  M a k s y m i l i a n  R o d e  
P r y m a s  K ośc io ła  P o ls k o k a to l i c k i e g o

C iem nota  re l ig i jna  is tn ie ­
je od n iepam ię tn ych  cza­
sów — jes t ona udziałem 
n ieuków  i ludzi b ezm y ś l­
nych , choć dzia ła jących  
n ie ra z  w tzw. „dobre j  w ie ­
rze".

W inę za c iem notę  re l ig i j ­
ną ponoszą przede  w sz y s t ­
k im  p rzew odnicy  duchowi, 
zw an i d uszpas te rzam i;  od 
n ich to bow iem uzależniony 
jes t  s tan  um y s ło w y  i m o­
ra ln y  w y znaw ców  d ane j  r e ­
ligii.

Można by  zaryzykow ać  
tw ierdzen ie ,  że k ażd a  re l i ­
gia je s t  dobrą, zbaw ienną, 
jeżeli je j duchow ni są o d ­

pow iednio  w yksz ta łcen i i e ­
tyczni.

W zasadzie każdy  d u ­
chow ny  pow in ien  być choć­
by m a łą  św iat łośc ią  ś w ia ­
ta  — m is t rzem  ziem skim  
zbaw ien ia  w iecznego, ale 
nie każdy d o ras ta  do tej 
św ię te j  ro li  i n ie każdy  ma 
ku  tem u  pow ołan ie  k a p ła ń ­
skie. Ju ż  św. P a w e ł  n a  p o ­
czą tku  ch rz eśc i jań s tw a  zda­
w ał  sobie z tego sp raw ę, 
gdy w y m ien ia ł  cechy c h a ­
r a k t e ru  religijnego, jak ie  
w in ien  posiadać  b iskup: 
„A lbow iem  b isk u p  m a  być 
bez nag any ,  jako  szafarz  
Boży, nie zarozum iały ,  nie

2  I-  N ietrw ała ondulacja, b iały m roźny szych,
drzew lustrzana parada pod b łękitem  chłodu.

M  A Wiatr drobniutkie iskierki odm uchuje z nich
i obrywa ze śniegu ukręcone brody.

Zaciska fio let kleszcze, skrzypi śn ieg spod płóz. 
Sucha kąpiel powietrzna osiada na tw arzy. < 
Choć chłodny pocałunek, ale jakże parzy... *

W sw ych żelaznych objęciach m iasto w ięzi mróz. 
Drobna puszysta kula, nasz przyjaciel ptak 
na gałęzi srebrzystej od chłodu się zżym a. 
Zapom niał o piosence, bo sm utno mu tak, 
bo na św iecie jest biała i m ilcząca zima.

WITOLD NANOWSK1

gniewliwy, nie poryw< 
nie chciwiec. Ale do 
m iłu jący, roztropny , sp 
wiediiwy, św iątobliwy, 
w ściągl iw y — trz y m a j 
się w ie rn e j  mowy. zg 
nej  z n a u k ą  (Jezusa Ch 
stusa), żeby by ł  w  sta 
n ap om inać  zdrow ą nai 
i p rzeko ny w ać  tych. któ 
się sp rzec iw ia ją  (prawd 
Bożym). A lbow iem  
w ielu  n ieuległych, próż 
m ów nych ,  i zwodzie 
myśli... k tó ry m  trzeb a  t 
za tkać: oni całe dom y o 
łam uca ją ,  naucza jąc  cz 
nie należy, dla han iebn  
zvsku" (List św. P a w ła  
T y tu sa  r.  1 w . 7 — 11).

Z acy to w an e  tu  słc 
św. P a w ła  odnoszą się 
ty lko  do b iskupów , ] 
także  do w szystk ich  
chow nych  — kapłanów  
nich to bow iem re k r u t  
się b iskup i:  podobnie, 
każdy dobry  żołn ierz  t 
w sw ym  to rn is t rze  buł< 
m arsz a łk o w sk ą  — tak  
mo każdy  ksiądz  posi 
na  o ł ta rzu  P a ń sk im  m 
b iskupią .

N ie w ą tp l iw ie ,  w z o re m  
s t rża  z i e m s k ie g o ,  k t ó r y  po 
b re j  d r o d z e  p r o w a d z i ł  I u d 2 
z b a w ie n ia  — b y ł  św .  P a  
n a j b a r d z i e j  z a s łu ż o n y  na  
lu k r z e w ie n i a  w i a r y  C h ry  
s o w e j .  W y k s z t a ł c o n y  i w y  
k u l t u r a l n y ,  b a r d z o  p o s tę p  
i s e r d e c z n y ,  o c z y m  św ia i  
j e g o  L is t  d o  F i l e m o n a  (i 
a rc y d z i e ło )  — św. P a w e ł  
p o n a d t o  tw ć y c ą  s z k o ły

A



a dziś m im o to pełen 
zapa łu  i energii.  F ranc iszek  
Rogala w spom ina  n a m  te 
czasy odlegle, dziś już  do 
h is to ri i  się zaliczające. Był 
w  p o w stan iu  w arszaw sk im . 
Z łap any  przez N iemców 
został można powiedzieć 
rozs trze lany , p rzy na jm n ie j  
tak  myśleli  esesm ani,  k tó ­
rzy strzeli li  m u  prosto w’ 
tw a rz  sądząc, że już jest 
zabity. Z ostaw ili go na 
b ru ku .  N ieprzy tom nego  o­
budziły  sp ad a jące  i p ło n ą ­
ce żagwie i woda, k tóra  
k ap a ła  z rozb i te j  ru ry .  Po 
w ie lu  godzinach b łąkan ia  
się w śród  tru pó w , p ło n ą ­
cych domów  i k rążący ch  
oddziałów  N iem ców  w y d o ­
s tał się szczęśliwie z W a r ­
szaw y na wieś. gdz ie_ do -  
czekał wolności. Dziś po 
20 la tach  m ieszkania  w  
Łodzi czuje się na  w skroś 
łodz ian inem  m ocno zro­
śn ię tym  z dzielnicą B ału ty ,  
gdzie osta tn io  mieszka. T a ­
kich a k ty w n y c h  i o d d a ­
nych  w yznaw ców  życzymy 
księdzu  M uchew iczow i jak 
najw ięcej.  Oby n a s tęp n y m  
razem , k iedy znów o d w ie ­
dzimy p a ra f ię  przy ul. L i ­
m anow skiego  60, było to 
z rea l izow ane  co dziś jest 
jeszcze p lanem , żeby p a r a ­
fia łódzka znana by ła  nie 
ty lko  w  Łodzi,  ale  i w  ca ­
ły m  w ojew ództw ie ,  gdzie 
jes t duże za in te resow an ie  
Kościo łem Polskokatoli-  
ckim.

s t r z ó w  z ie m s k ic h  w  z a k r e s ie  
w y c h o w a n i a  re l ig i jn e g o .

N ie s t e ty ,  w  c i ą g u  p r a w i e  
d w u d z i e s t u  w i e k ó w  i s tn ie n ia  
c h r z e ś c i j a ń s t w a  — poz iom  d u ­
c h o w y  s z k o ły  m i s t r z ó w  z i e m ­
s k ich  o b n iż y ł  sił; t a k  d a lece ,  
że  p o w a ż n y  o d s e t e k  d u c h o w ­
n y c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  — to 
k a r i e r o w ic z e ,  w y z y s k i w a c z e ,  
ego iśc i ,  h i p o k r y c i  i b e z w s ty d -  
n icy .  W inę  za  t e n  s t a n  r s e c z y
— za w y r a ź n y  u p a d e k  c h r z e ś ­
c i j a ń s t w a  p o n o s z ą  n ie  t y lk o  
w y z n a w c y  w i a r y  ś l e p e j ,  le cz  
t a k ż e  uc zc iw i ,  b o g o b o jn i  w y ­
z n a w c y  k o ś c io łó w ,  k t ó r z y  u -  
c h y l a j a  Sie od  k o n t r o l i  s p o ­
łe c zn e j  n a d  s w y m i  d u s z p a s t e ­
r z a m i  — k t ó r z y  n ie  w a lc z ą  o 
s w ó j  u d z ia t  w  r z ą d a c h  k o ś ­
c ie ln y c h ,  a b y  te  b y ły  s p r a w o ­
w a n e  z g o d n ie  z z a s a d a m i  
E w a n g e l i i  C h r y s t u s o w e j .

W ierzący ludzie świeccy 
jakże  często z apo m in a ją  o 
tym, że w  sp raw ach  w ia ry  
obow iązani są odw oływ ać 
się przede w szys tk im  do 
M istrza  n iebieskiego J e z u ­
sa C h ry s tu sa  ■— do Jego 
bpskie j n au k i  zaw ar te j  w  
N ow ym  Testam encie ,  k tó ­
ry  jes t  jak by  k on s ty tu c ją  
K ościo ła  C hrystusow ego. 
T oteż należy  podkreś lić ,  że 
bez  znajom ości ow ej k o n ­
sty tuc j i .  j a k ą  jes t  n au k a  
C h ry s tu sa  — nie sposób 
być ch rześc i jan in em  — 
praw d z iw y m  uczn iem  Z b a ­
wiciela św ia ta .

WŁ. KOŁODZIEJ 
(Collen)

N
a tu ra ln ie ,  ty tu łow e  sło­
w a. zaczerpn ię te  ze St. 
T es tam en tu ,  w  p ie rw ­
szym rzędzie odnoszą 
się do k a p ła ń s tw a  C h ry ­
stusowego, inaczej m ó ­

w iąc  — do Jego  k a p ła ń s tw a  osobi­
stego. C h ry s tu s  jed nak  zechciał p o ­
dzielić się sw ym  k a p ła ń s tw e m  z 
ludźmi, pow ołu jąc  do tej godności 
Aposto łów, k tórzy  z kolei tę  w ładzę  
przekaza l i  sw ym  następcom , tj. b i ­
sku po m  i k a p łano m . Z n a m ien na  
rzecz, że k a p ła ń s tw o  jes t  ty m  s a ­
k ra m e n te m  k tó ry ,  podobnie jak 
m ałżeństw o , nie służy dla dobra 
jednos tk i ,  lecz społeczeństwa. K aż ­
dy k a p ła n  został w yśw ięcony  przez 
swego b isku pa  po to, żeby szedł do 
lu du  i jem u  posług iw ał w  rzeczach 
zbaw ien ia  n ieśm ierte lne j duszy 
ludzkiej.  Św. P aw e ł  Ap., o m a w ia ­
jąc k ap łań s tw o  C hrystusow e, p o ­
w iada .  że jes t O n  k a p ła n e m  na 
w iek i  w ed ług  porządku  Melchize- 
decha. D odaje  p rzy  tym dalsze 
szczegóły tego k ap ła ń s tw a .  M ian o ­
w icie  M elchizedech z jaw ia  się przed 
A b rah am em , p o w raca jącym  z w y ­
p ra w y  bojow ej,  jako  człowiek, co 
do k tórego w iadom o ty lko  tyle, że 
by ł k ró lem  i k a p ła n e m  m ias ta  S a ­
lem. Nie znam y  n a to m ia s t  ani 
m a tk i ,  ani ojca jego, ani żadnych 
p-zodków . Nie było to widocznie  
w ażne, poniew aż  k a p ła n  p am ię ta jąc
0 sw ym  posłann ic tw ie ,  zapom ina 
rów nocześn ie  o sw ym  życiu osobi­
stym. Życie to n ie jako  idzie na d a l ­
szy plan, a n a  czoło w y su w a  się 
społeczna fu n k c ja  kap łań sk a .

Is to tn ie ,  k a p ła n  w  im ien iu  ludu 
w iernego  sk ła d a  codziennie na o ł ­
ta rzu  ofiarę  Bogu N ajw yższem u, 
sk ład a  ofiarę  Nowego T e s tam en tu  
w ed ług  p o rząd k u  Melchizedecha. 
tzn. pod postac iam i ch leba  i w in a  
przez jego ręce o f ia row uje  się Ojcu 
N ieb iesk iem u  S yn  Boży. Mocą dan ą  
m u  przez C h ry s tu sa  P a n a  jed na  
ludzi z Bogiem, udzie la jąc  o dp usz ­
czenia  grzechów  ludzkich , i p ro w a ­
dzi ten  lud do Boga poprzez n a ­
znaczone p racą  i znojem życie do ­
czesne.

K ażdy  k a p ła n  z ludu  je s t  w zię ty  
(por. L is t  św. P aw ła  do Hebr.), w 
im ien iu  tego ludu  m a  pełn ić  służbę 
Bożą i sk ładać  of iarę  za grzechy 
tego lu du  i w łasne .  O n  też d o św iad ­
czony jes t  b rzem ien iem  w łasn e j  s ła ­
bości, bo osta teczn ie  jes t  ty lko  czło­
w iek iem . . .Powinien u m i e ć  
w s p ó ł c z u ć  z n ieu m ie ję tny m i
1 b łądzącymi, poniew aż sam  nosi 
b r z e m i ę  s ł a b o ś c i "  (Hebr. 6, 
2' Tym  w łaśn ie  w y ró żn ia  się k a ­
p ła n  Kościoła Po lskokato l ick iego  od 
innych , że nie tylko docenia  z n a ­
czenie nauczan ia  p raw d  w ia ry  
sw ych  w iernych ,  ż^by nie byli ig ­
n o ran tam i  w  dziedzinie re lig ijnej ,  
n ie ty lko  w sk azu je  im słuszną d ro ­
gę postępow ania ,  lecz rów nież  le ­
piej rozum ie  ich życie w  ogóle, po ­
niew aż  przez to życie je s t  bardziej 
do nich zbliżony. Żeby to  dobrze 
zrozum ieć, w ys ta rczy  przytoczyć 
k ilka  p rzykładów .

J a k ż e  często naszem u k ap łanow i 
p rzy p o m in a  się sy lw etka  M elchize­
decha  ze S ta rego  T estam en tu !  
P rze s tęp u ją c  progi naszego Kościoła, 
ty m  sam y m  w y rzeka  się jego w ł a ­
sna  rodzina  najb liższa ty lko d la te ­
go, że zechciał być lepszym k a p ła ­
nem w  lepszym  otoczeniu i ś rodo­
w isku , gdzie p raw dę ,  chociażby 
gorzką, m ów i się w  oczy. Nie w ie ­
m y  z P ism a św., czy M elchizedech 
by ł boga tym  czy ubogim. Poniew aż 
by ł równocześnie  k ró lem , należy 
s tąd  w nioskow ać, że nie cierpiał 
n iedos ta tku .  W iemy n a to m ias t  z ca­
łą pewnością, że C h rys tu s  P a n  pro-

„TY JESTEŚ
KAPŁANEM
NA WIEKI
WEDLE
PORZĄDKU
MELCHIZEDECHA
(Ps. 109,4)

Punktualnie o godz. 
11.00 przybył do archi­
katedry Ks. B iskup P ry ­
mas Dr M aksym ilian  
Rode. Ks. inf. J. Ga- 
brysz podaje Ks. B isk u­
pow i krzyż do ucało­

wania.

K andydaci do św ięceń  
w  skupieniu oczekiw ali 
na przybycie Ks. B is­

kupa Prym asa.

( . 1). NA STR. K-9



„ I I  JŁDIti) KArŁAHtm HA fflltftl
WEDLE PORZĄDKU MELCHIZEDECHA
C. I>. Z E  ST K . 7

w ad z ił  żyw ot pod tym  w zględem  
K  rdzo sk rom ny . Ten sam  los spo­
tyk a  i naszego kap łan a .  Nigdzie nie 
jes t  pow iedziane, że m usi być bo ­
g a ty m , w p ro s t  p rzec iw nie  —  w sk a ­
zaną  je s t  rzeczą, żeby nie w yróżn ia ł  
się pod ty m  w zg lędem  od innych. 
O brośn ię ty  doczesną fo r tuną ,  jakże  
rozum ia łb y  sy tuac ję  p rzec ię tne j  dz i­
sie jszej rodziny? Idąc  dalej ,  n ie roz ­
sądn i  ludzie z a rzu ca ją  naszym  k a ­
p łan om  zaw ie ran ie  zw iązków  m a ł ­
żeńskich. J e s t  to jed n a k  zarzu t nie 
ty lko  bezm yślny ,  lecz rów nież  s t a ­
je sie a rg u m e n te m  o b raca jący m  się 
p rzec iw  w ład a ją cy m  nim. Św. P a ­
w e ł  Ap. w  Liście do T ym oteusza  
(3, 2) poleca, aby  przełożony K o­
ścioła, tzn. b isk u p  wzgl. k a p ła n  p o ­
siadał ty lko  jed n ą  żonę i żeby u -  
m ia ł  p row adzić  swój dom rodzinny. 
Jeś li  bow iem  przełożony nie może 
poradzić  sobie z w ła sn y m  domem , 
to jakże  może rządzić  dobrze w  K o ­
ściele? A z d rug ie j  s t rony  — co 
w łaśc iw ie  dziś może mieć do po­
w iedzen ia  k a p ła n  rzym ski,  k tórego 
w b re w  jego w oli w y zu to  z życia i 
k tó ry  zna  życie rodzinne jedy n ie  z 
teorii  i na  podstaw ie  opow iadań? 
Żeby  innych  stro fow ać, uczyć i 
daw ać  im  stosow ne polecen ia  i r a ­
dy m o ra ln e  trz eb a  p ie rw  sam em u 
w iele  nauczyć  się, w iele  przeżyć i 
doświadczyć w ie le  n a  w łasne j sk ó ­
rze. P rzy  rozw iązyw an iu  trudności  
i zagadn ień  dzisiejszego życia nie 
w ystarczy  sam a  o bserw ac ja .  Dzisiaj 
rodzina  po lska  b o ry k a  się z w ie lo ­
m a  trud no śc iam i n ie  ty le  m a te r i a l ­
nymi, bo  dziś je s t  s tosunkow o le ­
piej niż p rzed  w ojną ,  ile raczej z 
trud no śc iam i o bycza jow o-m ora lno-  
społecznej n a tu ry .  S tąd  nic dz iw ­
nego, że rozsądni ludzie  z w ie lk im  
u zn an iem  w y ra ż a ją  się o k a p łan ie  
p o lskoka to l ick im : „ jes t  to ksiądz,
k tó ry  żyje tak  jak  m y!”, tzn. jes t 
n am  b lisk im  życiowo. T am  na  p le ­
b an ii  nie m a  zby tk u ,  bo i nie  m a  
rów nież  zdz ie rs tw a; nie m a  tam  
żadne j gospodyni an i  żadnej „sio­
s t r y ” czy „ k u z y n k i”. „R zym ski 
ksiądz  za m y k a  n a m  drogę do po ­
je d n a n ia  się z Bogiem, poniew aż 
nie m ożem y o barczać  się licznym 
potom stw em .. .” ; „czy o n  m a  p o ję ­
cie, co to znaczy  urodzić  i w ycho­
wać chociażby jedno  ty lko  dziec­
k o ? ” Z ta k im i  lub  po dobnym i z d a ­
n iam i ludzi św ieckich spo tykam y 
się p ra w ie  codziennie  my, k ap łan i  
K ościo ła  Polskokato l ick iego .

K ap łan  Kościoła P o lskoka to l ick ie ­
go nie ogląda się na  zbytk i  m a te r i a l ­
ne, n ie  żal m u  tak ich  czy innych  m o­
to ró w  lu b  sam ochodów. P. Jezu s  i 
Jego uczniowie chodzili pieszo, p o ­
tem  A postołowie zdołali naw rócić  do 
Ew angelii  ładny  szm a t  św ia ta  bez p o ­
s iadan ia  luksusów  doczesnych. P r a w ­
dą  jest,  że w ik a r iu sz  rzym sk i  w ła s ­
nym  sam ochodem  osobowym w zg lęd ­
nie m oto rem  może da leko  jeździć, 
może n a w e t  w  ten  sposób u ła tw ić  so­
bie p race  d uszpas te rską ,  ale pow ażnie  
w ą tp ię ,  czy u ła tw i  sobie w  te n  spo­
sób d rogę do serc  w iernego  ludu. 
Żeby tę d rogę  przebyć, trzeba  być 
uczciwym  k ap łan e m  na  w zór M e l­
chizedecha  i C hry s tu sa ,  z ap o m n iaw ­
szy o sobie a ciągle pam ię ta jąc  o 
innych. W ted y  n a w e t  pieszo, m ó ­
w iąc  przenośnie ,  t r a f i  k a p ła n  do 
sw ych  w ie rny ch  i ich serc.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSK1

Za chw ilę ci oto diakoni zostaną w yśw ięceni 
na neoprezbiterów.

Podczas odm aw iania litan ii do W szystkich  
Św iętych  B iskup udziela błogosław ieństw a.

Biskup w yciągnąw ai.. pr..wą ręki; 
nad kandydatam i, kładzie ją na 
głow ie każdego św ięconego, mó­
wiąc nad każdym: Weżmij Ducha 
Św iętego ku umor tleniu i ku o- 
pleraniu się szatan >wi i pokusom  

Jego. W im ię-Pańskie,

W dniu 20.XII. ub. r. Ks. 
Biskup Prym as Dr M aksym i­
lian Itode w w arszaw skiej 
archikatedrze udzielił św ięceń  
kapłańskich trzem  diakonom: 
T. Brodzie, T. P iątkow i i Z. 
Zarem bie oraz św ięceń  d ia­
konatu dziew ięciu subdiako- 
nom: W iesław ow i C creniew i- 
czow i, B olesław ow i E w ertow - 
skiem u, M arianowi K ow al­
czykow i, M ieczysław owi P o­
lakow i, Andrzejowi N adska- 
kulskiem u, Z bigniew ow i P ió ­
ro. Rom ualdowi N iziołkowi. 
K azim ierzow i Sochaiow i. Ja ­
nuszow i T yszkiew iczow i.

A lum nów  do św ięceń  przed­
staw iał profesor WSD — 
ks. kan. dr Edward Bałakier, 
rolę archidiakona pełnił rek­
tor Sem inarium  — ks. inf. 
m gr Józef Gabrysz.

W uroczystościach udział 
w zięli księża profesorowie 
WSD: ks. kan. dr Szczepan
W łodarski, ks. dr Stanisław  
M aćkowiak, ks. dr Jan M a­
tuszyński, jak rów nież ks. 
kan. Tadeusz Gotówka, ks. 
kanclerz mgr Tadeusz Gorgol, 
ks. dyrektor mgr Edmund 
K rzyw ański, ks. prób. H iero­
nim  Górecki, ks. kapelan S y l­
w ester Tadla i ks. W aldemar 
Telejko.

W tym że dniu Ks. B iskup  
Prym as Dr M aksym ilian Ro- 
de przyjął rów nież do K ościo- 

' ła  P olskokatolickiego kapłana  
rzym skokatolickiego ks. G a­
briela K ozikowskiego.

Po L itanii w stają w szyscy diakoni, podchodzą do B iskupa  
i k lękają przed Nim, a B iskup, stojąc pośrodku ołtarza, k ła ­
dzie kolejno obie ręce na ich głow y. To sam o spełniają księża, 

obecni przy św ięceniach.



Po uroczystościach koś­
c ie lnych w spólne  zd ję ­
cie. Siedzą od lew ej ks* 
kan. d r  Szczepan W ło­
d a rsk i.  ks. kan . d r  
E dw ard  B atak ie r .  Ks. 
B iskup  P ry m a s  Prof. 
D r M ak sy m il ian  Rode, 
ks. inf. m g r  Józef  G a- 
brysz, ks. d r  S tan is ław  
M aćkow iak .  (zdjęcie 

powyżej).

Ks. B iskup  P ry m a s  R o ­
de w ręcza  neoprezb ite-  
rowi d o k um en t  święceń 
k a p ła ń sk ich  (zdjęcie 

obok).

P odczas  przy jęc ia  w  
W yższym S e m in a r iu m  
D u chow nym  k lerycy  
złożyli Ks. B iskupow i i 
in n y m  swoim Prze łożo­
ny m  życzenia św ią tecz­

ne  (zdjęcie poniżej).



PIUS XII A HITLEROWSKIE NIEMCY
O sta tn io  ca ły  św ia t  in te resu je  się ks iążką  

pt. ..Pie X II et- I l l - e  Reich. D ocum ents"  
(Pius X II  i Trzecia  Rzesza. Dokumenty) .  
W ydala  ją w  Paryżu  (listopad 1964 r.) r z y m ­
skokato licka  f i rm a ..Editions du Sen il” w 
języku  f rancusk im , a m ie jm y  nadzie ję ,  że 
nasze k s ięgarn ie  udostępnią  ją w kró tce  po 
polsku.

T y tu ł  książki w yraźn ie  zaznacza, że m a m y  
p rzed  sobą zbiór dokum en tów . Co to za do ­
ku m en ty ?  Czy wszechst ronne i wszelkie 
możliw e dokum en ty ,  mów iące  o s tosunku  
pap. P iusa  X II  do reż im u h it le rowskiego? 
Tego n ies te ty  nie m ożna powiedzieć. K s ią ż ­
ka przede w szystk im  p ow inna  zaw ierać  do­
k u m e n ty  z a rch iw u m  w atykańsk iego ,  jak  
kopie  lis tów  papiesk ich  i ko respondenc ji  s e ­
k re ta r i a tu  stanu. Dlaczego ich nie zaw iera?  
Dlatego, że na razie W a ty k a n  nie chce u d o ­
stępnić  swego a rch iw u m . W ym aw ia  się ..so­
b orow ą dzia łalnością"  w zględnie  p rzeszk od a­
mi „ techn icznym i”. M iejm y jed n ak  nadzie ję ,  
że o m a w ia n a  książka nak łon i w atyk ańsk ich  
a rch iw is tów  do zm iany  s tanow iska .

O pub liko w an e  d o k u m en ty  w  znacznej 
w iększości pochodzą z archiwów' h i t le ro w ­
skiego m in is te rs tw a  sp raw  zagranicznych. 
Trzeba  zauważyć, że z tych zbiorów w t a ­
jem niczy  sposób zaginęło zaraz po w ojnie  
(przed 1946 r.) k i lka  teczek, a m. in. ze 
sp raw  oznaczonych nazw ą: . .S ekre ta r ia t  S ta ­
nu  — W a ty k a n -’ zn iknę ła  teczka n r  fi o b e j ­
m u ją c a  w yd arzen ia  od dn ia  16 paźdz ie rn ika  
1943. N a jcenn ie jszym i d o k u m en ta m i  z tego 
zak resu  sp raw  w resorcie  R ib ben trop a  są 
rap o r ty  dwóch am b asad o ró w  n iem ieckich 
przy P ius ie  X II .  m ianow ic ie  am b asad o ra  
B erg ena  (do lipca 1943) i W eizsaeckera . p o ­
przednio  w icem in is t ra  sp ra w  zagranicznych.

Poza koresp ond enc ją  d yp lom atyczną  o m a ­
w iana  ks iążka  zaw iera  m n ós tw o  d ro b n ie j ­
szych no ta tek ,  listów i sp isanych  w y p o w ie ­
dzi różnych dygn ita rzy  poli tycznych Trzeciej 
Rzeszy. A u to r  umieścił też pew ną  ilość do­
k u m en tó w  znalezionych w a rch iw ach  p a ń ­
s tw a  Izrael, jako  że g łównie in te re su ją  go 
poglądy pap. P iusa X II  na kw estię  e k s te r ­
m inac j i  ludności pochodzenia  żydowskiego.

T a sp ra w a  wiąże się z osobą samego a u to ­
ra. J e s t  nim  32 la ta  liczący Saul F r ied laen -  
der,  h is to ryk  szw ajcarsk i,  lecz obyw ate l 
Izraela. Myliłby się jed nak ,  kto by sądził, 
że jes t  to człowiek osobiście za in te resow any  
w  poniżan iu  pap ies tw a .  Je s t  on bow iem pe­
łen  podziwu i wdzięczności dla  Kościoła 
Rzymskokato lick iego , poniew aż rz y m sk o k a ­
tolickie (małe) sem in a r iu m  duchow ne  u r a ­
tow ało  m u  życie podczas w ojny  i zapoznało 
z doda tn im i tylko cecham i rzym skiego k a ­
tolicyzmu.

Saul F r ie d lae n d e r  o pub likow ał  dokum enty  
odnoszące się do dyplom atycznych  i poli tycz­
nych k o n ta k tó w  pap. P iu sa  X II (od począ t­
ku  jego pon ty f ika tu  w m arcu  1939) z reżi­
m em  h it le row sk im . J a k  w iem y, były to n a j ­
p ie rw  miesiące p rzygo tow an ia  inw azji  na 
Polskę  i m iesiąc kam p an i i  w rześn iow ej 1939, 
a n as tępn ie  pięć la t  niewoli Polski, pięć lat 
d rugie j św ia tow ej w o jn y  i za razem  pięć lat 
m a k a b r y  łapanek ,  d epo r tac j i  na p rzym usow e 
roboty, aresz tow ań, to r tu r ,  rozs trze l iw ań  na 
ulicach m ias t  i na p lacach  obozów k o n c e n ­
tracy jnych ,  la ta  dym ów  k rem a to ry jn y ch  
unoszących prochy po m ordow anych  ludzi 
w ielu  narodów , a zwłaszcza Żydów i P o ­
laków-. prochy nie ty lko  kom unis tów , ale i 
rzym skoka to l ick ich  księży.

J a k  w obec tych w yd arzeń  zachow yw ał się 
pap ież  P ius  X II .  zw ący się N am ies tn ik iem  
Chrystusa ,  w idom ym  Zastępcą  Boga. Głową 
ch rześc i jańs tw a ,  O jcem  Św ię tym ? D o k u m e n ­
ty cy tow ane  przez F r ied la en d e ra  w yk azu ją  
b eznam ię tn ie ,  że przez cały o m aw ian y  okres  
P iu s  X II  nie był przeciw  H itlerow i,  nie po ­
zorow ał n aw e t  neu tra lnośc i,  gdyż popierał 
Trzecią Rzeszę p rzeciw  całemu św iatu ,  a 
więc n a w e t  p rzeciw  rzym skokato l ikom , p rz e ­
ciw m o rd o w a n y m  w  Polsce księżom rz y m ­
skokatolickim .

j a

Wielu dygnitarz} Kościoła R zy m sk o k a to ­
lickiego s ta ra ło  i n ada l  s ta ra  się uronić P iu ­
sa X II  poprzez różnego rodzaju  w y k rę tn e  
w yjaśn ien ia .  P o w iada ją ,  że o w ielu  z b ro d ­
niach wcale  nie w iedział, a jeśli w iedział, 
nie mógł niczego zrobić, aby  im zapobiec 
względnie  jego in te rw en c je  m ogły  s p r o w a ­
dzić rep res je  h it le row có w  w  s to sun ku  do 
rzym skich  katolików- m ieszka jących  na t e ­
renach  przez nich okupow anych .

K siążka  F r ied laen d e ra  zmusza te w y ja ś ­
nien ia  p rzy jm o w ać  z uśm iechem  pobłażania. 
Oto n a jp ie rw  s tw arza  przekonan ie ,  że P ius 
X II  zna l o k rop ną  p raw d ę  i to dobrze. Skąd? 
Od swoich b isk u p ó w  w Polsce, F ran c j i ,  
Pelg ii czy Niemczech. P rzyk ład :  P ap iesk i
n unc jusz  w Berlin ie ,  Orsenigo, in te rw e n io ­
w ał u H itle ra ,  by w szystk ich  a resz tow anych  
księży rzym skokato l ick ich  przen ieść  do j e d ­
nego lag ru  w  Dachau. Z ażądał ponadto  
g rzeban ia  zm ar łych  tam  księży, a nie  p a le ­
nia. H it le r  do tego się zastosował. Albo 
sp ra w a  berlińskiego ks iędza  L ich tenberga ,  
k tó ry  się odw ażył publicznie  m odlić  za 
p rześ lado w an ych  Żydów. Gdy jesienią  
1941 r. a resz tow ano  go za tę  zbrodnię  n u n ­
cjusz O rsenigo nie p y ta ł  o powód, lecz 
jedyn ie  poprosił o p rzysp ieszen ie  procesu, 
gdyż aresz t  t rw a ł  p raw ie  dw a la ta  (Ks. L ich-  
ten be rg  zm arł  w  drodze do lag ru  w Dachau).
0  tych sp raw ach  i o to r tu ro w a n iu  księży 
św ia t  się dow iadyw ał w łaśn ie  ze źródeł w a ­
tykańsk ich  za pośred n ic tw em  p rasy  p o r tu ­
galskiej.

Na pew no w iedzia ł papież o aresz tow an iu
1 depor tac j i  do k re m a to r ió w  Żydów  m ie sz k a ­
jących  w Rzym ie  i w diecezji rzym skiej .  
W dniu 16 p aźdz ie rn ika  1943 r. zaa re sz to w a­
li h it le row cy  w  Rzymie 1259 ludzi p o de j­
rzanych  o k re w  sem icką . Po dwóch dn iach  
w ypuścil i  k ilkanaśc ie  osób, a resztę  w y ­
wieźli do ośw ięcim skich  pieców. Co na to 
P ius  X II?  K om ple tn ie  nic. Chociaż n a k ła ­
niano go do pro testu . P isa ł  o tym  do B e r l i ­
na a m b asa d o r  n iem iecki W eizsaecker:  „Mimo 
nacisków  w y w ie ra n y ch  na  niego z różnych 
s t ro n  papież odrzucił w sze lk ie  p róby  sk ło ­
nienia  go do ogłoszenia dek la rac j i  d em o n ­
s t ru jące j  przeciw  depor tac j i  Żydów z R zy­
m u. Jak k o lw iek  m us ia ł  sobie zdaw ać s p r a ­
wę, że z tego pow odu spo tka  się z z a rz u ta ­
mi ze s tron y  naszych w ro gó w  i kół p ro te ­
s tanck ich  k ra jó w  anglosaskich , zrobił w sz y s t ­
ko  w  tej de l ika tne j  kw esti i ,  aby  nie za­
drażnić  s tosunków  z rządem  n iem ieck im  i 
w ład zam i n iem ieck im i w  R zym ie”.

P ew nego  razu doszła do uszu pap iesk ich  
plo tka, ja k o b y  H itle r  pogniew ał się na n ie ­
go. Na ten tem a t  rozm aw ia ł am b asad o r  
W eizsaecker  z am b asad o ram i h iszpańsk im i, 
k tó rzy  m u pow tórzy l i  rozm owy z n u n c ju s z a ­
mi papieża  w M adrycie  (Hiszpania) i w  
Vichy (F ranc ja  Petaina).  Oto re lac ja :  „Obaj 
rep rezen tanc i  K urii  oświadczyli,  że p o in ­
form ow ano  papieża, ja k o b y  F u e h re r  (Hitler) 
m ia ł  powiedzieć do F ranco ,  iż pap. P ius X II 
jest w rogiem  F ueh re ra .  Jeś li  rzeczy­
wiście tak ie  słowa zostały w ypowiedziane , 
bądź też. jeżeli w y raża ją  one opinię  F u e h r e ­
ra. papież W'yraża szczery żal. Pap ież  żywi 
uczucie przy jaźn i do Rzeszy. Niczego bar­
dziej nie życzy F u eh re ro w i  niż zw ycięstwa 
nad  bolszewikami. Po osta tecznej klęsce 
Z w iązku  Radzieckiego p raw do po do bn ie  s t a ­
nie się możliwy pokój".

Na te m a t  zachow an ia  się P iu sa  X II  wobec 
h i t le row sk ie j  napaści  na Po lskę  p isano  już 
bardzo wiele, lecz książka F r ied laen d e ra  d o ­
s ta rcza  sporo now ych dow odów  na to, że 
P iu s  X II  to pap ież  niemiecki. Gdy a m b a s a ­
dorowie F ran c j i  i Anglii prosili go o pub licz ­
ne po tęp ien ie  napaśc i  na  Polskę  we w rz e ś ­
niu  1939 r., poprzez swego sek re ta rz a  stanu, 
kard .  Maglione, odpow iedzia ł,  że ,,fak ty  m ó ­
wią sam e za siebie, pozw ólm y im mówić". 
Na ten  tem a t  n iem ieck i a m b a s a d o r  B ergen  
p isa ł  w  dniu 7 w rześn ia  1939 r.: „P ap ieska  
odm ow a w vs tąp ien ia  p rzeciw  N iemcom jes t  
całkowicie  zgodna z ob ie tn icam i na ten  t e ­
m a t  jak ie  w ciągu os ta tn ich  tygodni papież

mi p rzekaza ł za po średn ic tw em  zaufanego 
człowieka".

W iele zam ieszan ia  w opinii polskich  k a to ­
lików naro b i ła  pap ieska  encyk lika  „Sum m i 
p o n t i f ic a tu s” z 20 paźdz ie rn ika  1939 r. T u ­
taj P ius  X I I  w spółczuł P o lakom  i w yraził  
nadzie ję  . .zm ar tw y chw s tan ia"  Polski. Z a u w a ­
żyć iednak  należy, że w encyklice b ra k  n a j ­
m nie jszej  w zm iank i  o N iem cach  i o p rzy ­
czynie ,, rozlania  k rw i wielu is tn ień  lu d z ­
kich". D latego też w ładze  h it le row sk ie  p o ­
zwoliły odczytać encyk likę  w  niem ieckich  
kościołach kato lickich . Ażeby przecież H it le r  
nie  poczuł się tym  pism em  dotkn ię ty ,  papież 
w  dn iu  31 g rud n ia  1939 podczas a u d ie n ­
cji udzielonej p rzeds taw ic ie low i h i t le ro w ­
skiego rządu  z okazji  Nowego Roku o św ia d ­
czył, że na  przyszłość swe p ism a ta k  będzie 
uk łada ł ,  by N iem cy nie mogli się zżymać, 
p odkreś li ł  też sw oją sy m p a tię  dla Niemiec, 
k tóre  zawsze m iłow ał a „w  obecnych t r u d ­
nych w a r u n k a c h ” kocha jeszcze mocniej.

Późnie jsze  ca łkow ite  zaangażow an ie  się 
papieża  po stron ie  H it le ra  ca łkow icie  w y ­
jaśniło  sens encyklik i . .polskiej” i nie  po ­
zostawiło  żadnych złudzeń.

Zresz tą  jak  w  in n ych  sy tu ac jach  h is to ­
rycznych tak  i tu ta j  należy w ystrzegać  się 
n ierozważnego  w y k rzy k iw an ia  pod adresem  
pap. P iu sa  X II  jako  „w ropa" Polski. Nie 
był „w rog iem ” , gdyż nie m ia ł  ku  tem u  
żadnych powodów, podobnie ja k  n iek tórzy  
papieże okrzyczan i jak o  ..polscy” nie mogą 
uchodzić w- oczach n au k i  za orzy jac ió ł  P o l­
ski. Dlaczego tak  się dzieje? Dlatego, że 
Po lska  zna jdu je  się na p e ry fe r iach  p a ­
piesk ich  in teresów . Gdy im przeszkadza , p a ­
p ies tw o Polskę  poświęca bez sk rupu łów , gdy 
zaś im w  czym kolw iek  pom aga, na  Polskę 
sp ływ a pap iesk ie  b łogosław ieństw o w  form ie  
miłych  słów. T ak  oto należy oceniać całe 
tysiąclecie w a ty k a ń sk o -p o lsk ic h  pow iązań  i 
na podstaw ie  tej oceny w yzbyć się ja k ic h ­
kolw iek złudzeń — oczywiście niezależnie 
od poglądów  teologicznych, gdyż m ow a tu 
w yłączn ie  o polityce.

Ks. dr S. W ŁODARSKI

PRZEDWIOŚNIE SERC
Siądź bracie mój. za stołem.
G dy  o dpoczynku  trzeba.
Źródlana woda w  dzbanie.
A  obok bochen chleba.
P oro zm a w iam y  wspólnie
O troskach i radościach.
O bdarzysz  m n ie  uśm iechem .
Ja dług m ój spłacę miłością.
Najprostszą, polną ścieżką
Pobiegną m yśli nasze
I w iatrem  się pokłonią.
Z aszum ią  c iem n ym  lasem.
O dw iedzą  każdą strzechę.
Kościółek m odrzew iow y.
N apełnią  ludzkie  serca
Otuchą, dobrym  s łowem .
W ybie lą  stokrotkami.
Przedw iośn ia  dni słoneczne
I zapanuje miłość.
I p rzy jaźń  serc serdeczna.
T a k  w ięc  kocha ny  bracie
Zaniechać trzeba troskom.
G dy  sercu bliżej nieba,
A  z iem i bliżej w ioskom .
W  dłoń ująć pług, przeorać
Z agony  życia nowe.
Wzbogacić ziemię  ziarnem,
A  dusze bożym s łowem .
— — bo dużo pracy  nas czeka

gdy wiosna stanie u progu.
— — co z iem sk ie  — o dd a jm y ludziom.

co boskie — po św ięćm y Bogu.
Józef  B aranow sk i



SPOWIEDŹ
BYŁEGO
ALKOHOLIKA

W m oim  dom u — o pow iada  
Tadeusz  P. — p an u je  zawsze 
zgoda i nie m a  w  pożyciu 
rodz innym  n a jm n ie jszych  roz­
bieżności i n ieporozum ień .  
C zworo dzieci jes t zdrow ych , 
w esołych i posłusznych, lecz 
czy zawsze ta k  było? NIE! 
Jeszcze przed t r zem a  la ty  — 
p od kreś la  m ój rozm ówca — 
z m o je j  w iny  żona często za­
lew ała  się łzam i — bolała, 
a w ystraszone  dzieci nie  
w chodziły  do dom u w obaw ie  
p rzed  p i ja n y m  o jcem  — u c ie ­
k a ły  do zna jom ych  sąs iadów  a 
n a w e t  obcych. P iłem  w tedy  
bez m iary ,  rzekom o z j a k i e ­
goś pow odu i bez powodu. 
W chw ilach  przy tom nośc i s t a ­
w a łe m  się rozdrażn iony , r z u ­
całem się z k rz yk iem  i z 
p ięśc iam i na  żonę, b iłem  
dzieci. Nie is tn ia ły  d la  m n ie  
p rz y k az an ia  Boskie, do koś­
cioła też nie uczęszczałem. W 
czasie nab ożeńs tw  kościelnych 
w o la łem  w ysiady w ać  w 
k n a jp a c h  p rzy  k uflu  p iw a  
czy też k ie l iszku  wódki.

Po jedne j z p ija ty k ,  k iedy 
u rządz i łem  w  dom u s traszną  
aw a n tu rę ,  z m a l t r e to w an a  żo­
na  pow iedzia ła  stanowczo, że 
odejdzie  ode mnie. W tedy to 
pos tanow iłem  na zawsze p rz e ­
s tać  pić i palić. U n ik a łem  
zgubnych  kolegów, s t ron iłem  
od k u f la  p iw a  czy . też k ie l isz­
ka  wódki. W w olnych  od za ­
jęć zaw odow ych chw ilach, z a ­
ją łem  się dziećmi. W m ia rę  
sił i zasobów  m ej wiedzy, z a ­
cząłem pom agać  synowi i 
córce w  o d rab ian iu  lekcji.  
R ównież  zacząłem uczęszczać 
do kościoła i to podkreś lić  
muszę, żę z coraz w iększym  
zam iłow an iem . Ciężkie były 
p ie rw sze  dni bez wódki, już 
je d n a k  po u p ływ ie  k ilku  ty ­
godni, poczułem się znacznie 
lepiej:  us ta ł  kaszel męczący 
m nie  po nocach i od w czesne­
go rana .  minęły  ciężkie 
bóle głowy, w rócił zapa ł  do 
p racy  — do życia. A w  dom u 
— w róc ił  u p rag n io n y  spokój 
i radość.

Z w łasnego  dośw iadczenia  
p rzeko na łem  się. że m ożna 
p rzes tać  pić a lkohol i palić 
zgubny  ty toń  nie uc ieka jąc  
się do specja lnego  leczenia. 
T rzeba  ty lko m ieć m ocną 
w ia rę  w  sw e siły.

(E. K.)

TYM RAZEM ZA­

MIAST STEREOTYPO­

WEGO ARTYKUŁU O  

PIJAŃSTWIE ZAMIE­

SZCZAMY TABLICE, 

KTÓRE ZACZERPNIĘ­

TO M. IN. Z PERIO­

DYKÓW GŁÓWNE­

G O  SPOŁECZNEGO  

KOMITETU ANTYAL­

KOHOLOWEGO.

A bstynenc i

Grupy

Osoby, które  nie p iją  (w odsetkach  
liczby badanych)

żadnych
napojów
alkohol.

w ódki w in a piwa

Polska 15,7 31.7 39.1 47,2

Miasto 14,8 29,5 37.6 52,2

mężczyźni 7.2 14.6 38.8 23,9

kobie ty 21,8 44,8 36,3 80,9

Wieś 16,5 33.8 40,6 42.5

mężczyźni 8 13,6 37,7 17,8

kobie ty 28.5 53,6 43,4 66,1

Spożycie alkoholu przez m ężczyzn Osoby nie pijące napojów  alkoholow ych
zam ieszkałych na różnych terenach kraju w niektórych krajach-

W ojew ództw a

Spożycie a lkoholu 
100° w c iągu ro ­
k u  w  odse tkach

Nie
p ijąc .

do 8 
litrów

ponad
8

li trów

Polska

miasto 7.9 66,9 25,2
wieś 8,0 69.8 22.2

katow ick ie ,  k rakow sk ie ,  
rzeszowskie
m ias to 8,3 73,2 18.5
wieś 9.5 71,1 19,4

w arszaw sk ie ,  łódzkie,
k ieleckie, lubelskie ,
białostockie
miasto
wieś

9,7
7.4

68.6
69,9

21.7
22.7

poznańskie ,  bydgoskie, 
gdańsk ie
m ias to 6,6 .62 31,4
w ieś 6,5 70,9 22,6

olsztyńskie .  . kosza l iń ­
skie, szczecińskie, zielo­
nogórskie. w rocław skie ,  
opolskie  
m ias to  
wieś

5.8
9.0

60,4
67,6

33,8
23,4

K ra j
i

rok

Źródło i po 
pu lac ja  

b ad a n ia

A bstynenc i na 
1000 osób b a d a ­

nych U wagi
Ogó­
łem

m ę ż ­
czyźni

kobie
ty

USA
1951 In s ty tu t

G allupa
dorośli 41

1956 In s ty tu t
G allupa
dorośli 40

1950 L ey — 
dorośli 43 (40) (66)

1951 M axn e l  — 
dorośli 37 (24) (49)

n a  100 a b s ty ­
n en tów

K a n a d a
1943 41
1956 • 28

F in lan d ia — P e k k a  K auusi -  20 i więce. la t
1950 2% w ieś

Włochy
1951

1952

D oxa — 18 
i w ięcej la t 29

23
(20) (39)

odsetek  osób. 
k tó r e  odpow. 
że nie pija 
zw ykłe  wina 

przy  posiłkach

Polska I. O B P  —
90 i v ,:°cei 
la t 15,7 7,6 25,1

Oto w pływ  alkoholu na długość drogi ham ow ania

K ierow ca  trzeźwy K ierow ca  po spożyciu alkoholu

Droga p rz e je ­ Pozostała d ro ­ Droga h a m o ­ Droga p rz e je ­ Pozostała dro- C ałkow ita  d ro ­
Prędkość
k m  godz.

chana  w czasie ga h a m o w an ia w an ia chana  w  czasie ?a h am o w an ia ga h am ow an ia
lo rm a ln e j  ak -  
-ji psychicznej

w w w

przedłużonej 
reak c j i  psy- 

chicz.

w w w
m e trach m e tra c h m e trach m e tra ch m e trach m e trach

60 8 T l  8 =  26 25,60 +  18 =  43,60

80 12 +  32 44 36,40 +  32 =  70.40

120 16 • 72 =  88 51.20 +  72 =  123,20

4*



Jesień i zima usposabia jq  refleksyjnie. Cofnijmy się więc  
na chwilę, korzystając z okresu Millennium, myślq wstecz 
o przeszło tysiąc lat temu, do czasów, kiedy Małopolskę z a ­
ludniało plemię W iślan, którego dzierżawy kończyły się na 
północy i zachodzie, hen koło Siewierza i Bytomia, a na p o ­
łudniu u styku ze Słowacjq sięgały do państwa wielkomoraw- 
skiego.

S Z L A K I E M  „ F A Ł S Z Y W Y C H  ( I I Z E K I J i r

ORLE GNIAZDO W MOCZYDLE

tu . na  ziemi nadw iś lańsk ie j ,  w  
wiosce Żark i,  koło C hrzanow a. 
F ranc iszek  H odur .  założyciel i 
p ie rw szy  b isk up  Kościo ła  N a ro ­
dowego. D ecydu jące  i z n am ien ­
ne w y d a ją  się być trzy fak ty . 
Że Kościół N aro do w y  rozpoczął 
współczesną  m isję  w  przeddzień 
w ieku , w  k tó ry m  Polska  z m a r ­
tw y ch w s ta ła  i że b isku p  H o du r  
b yw ał  p rzed tem  proboszczem p a ­
ra f i i  s łow ackie j  i polskiej z tzw. 
Galicji,  p a ra f i i  złożonych z w y ­
chodźców. z w ie rn ych  dwóch 
b ra tn ic h  n arodów , k tó re  w  z a ­
r an iu  dziejów" w y zn aw a ły  o b ­
rz ądek  słowiański. Że w  Polsce 
pierw sze  p a ra f ie  Kościoła N a ­
rodow ego w y k w it ły  n a  łęgach 
nadw iślańskich .. .  w  Mstyczowie.. . 
koło K rakow a.. .  w R zeszow - 
skiem. W szystko to p rzyw lek a la  
mi m yś l  na  pamięć w drodze do 
Moczydła i Żarek .

różnicy między oboma K ościo ła­
mi, tj. o papiźm ie  i papieżu: 
..Jaki on tam  ojciec święty. On 
tylko, ja k  na  p rzy k ład  d yrek to r  
w przedsięb iorstw ie" .  Można p o ­
wiedzieć, że ludność ża recka  i 
moczydlańska . bez w zg lędu  na  
w yznanie ,  posiada w ysoko  ro z ­
w in ię tą  św iadom ość re l ig i jną .  
Być może. że to wczesne uch ry -  
s t ian izow an ie  miejscowego śro ­
dow iska  w płynę ło  doda tn io  na 
c h a ra k te r  ludzi.

P a ra f ian ie  w ła sn y m  n a k ła ­
dem  doprow adzil i  już t r a k t  do 
miejsca  budow y, prócz tego w ie ­
lu  z n ich  dobrow oln ie  o f ia ro w a ­
ło po trzydzieśc i dn iów ek  do o d ­
rob ien ia  przy  budow ie . Je s t  to 
n ie jako  szlachetne  w sp ó łzaw od ­
nic tw o z p a ra f ia n a m i  rzy m sk o ­
ka to l ick im i z Ż arek ,  k tó rzy  b u ­
d u ją  swój kościół już d w u dz ie ­
sty  ro k  i dopiero w zniesiono go 
pod dach. Co p ra w d a  ze względu 
na  szkody górnicze kopa ln i  . .Ja­
n in a ’' w s trz y m a n o  przez pew ien  
czas robo ty  budow lane .  N ie­
mniej .  w ziąw szy w  ra ch u b ę  za ­
in te resow an ie  k u r i i  b iskupie j  
rzym skoka to l ick ie j  w  K rako w ie  
budow ą kościoła (Sapiehowie 
mieli sw oje dobra  w Żarkach)  
i wziąwszy w  ra c h u b ę  sum y ze ­
b ra n e  na  budow ę, należy s tw ie r ­
dzić, że b ud o w a  kościoła p a r a ­
fie Inego rzym skokato l ick iego  w' 
Ż a rk ach  p ostępu je  odw rotn ie  
p roporc jo na ln ie  do nakładów7. 
W nioskujem y, że p rzyczyna  tego 
jes t dobrze zn ana  proboszczowi 
żareck iem u. Oczywiście, kościół 
moczydlańsk i nie  będzie  tak i  
w y s taw n y , będzie za to w y s ta r ­
czającym  pom n ik iem  O patrzności 
Bożej, e fek to w ny m , es te tycznym .

W rozm owie  z proboszczem 
m oczydlańskim . ks. Sm ętk iem , 
n ab ra l iśm y  p rzekonan ia ,  że p a ­
ra f ia  polskokato l icka  w M oczyd- 
le -Ż a rk ach  p ow inna  o brać  p a ­
t ro n em  k tóregoś z pierwszych 
aposto łów  ob rządku  s łow iańsk ie ­
go. np. św. C yry la  i Metodego, 
K lem ensa .  Można b y  rów nież  
zaproponow ać  G orazda albo 
N aum a. lecz im iona  te b rzm ią  
w  uszach w yznaw có w  Kościoła 
Zachodniego dość ekscen tryczn ie .  
Propozycje  zm ierza ją  do u s ta n o ­
w ien ia  pom ostu  między s ta ry m i 
a no w y m i laty , a rk i  p rzym ierza  
w tradycji .  Za czym p rz e m a ­
wiałby jeszcze jeden  za p o m n ia ­
ny  motyw.

P ók i is tn ia ł na ziemi polskiej 
obrządek  C yry lo-M etodiańsk i ,  
jego w y zn aw ców  w  X I  — X II 
w ieku  nazyw an o  „falsi ch r is t i -  
coli” . Dziś d rw iąco  n azyw a  się 
polskich ka to l ików  — „kocia rza­
m i”. P r a k ty k ą  i zachow an iem  
sw oim  w  sam y m  Moczydle po l­
scy kato l icy  zdezaktualizow ali  
p rzy ję tą  zasadę, że złego kościół 
nie  n ap raw i .  Chłopak, k tó ry  
p rzed tem  chuliganił ,  jes t obec­
nie m in is t ran tem , co skrom nie  
aczkolwiek z sa tysfak c j i  odno ­
tow ujem y, bo w  jedn e j  osadzie 
w k ró tk im  czasie jes t  to wiele . 
P a ra f ra z u ją c  dziś okreś len ie  
„falsi chris t ico li” , m ożna śmiało 
powiedzieć o p a ra f ia n a c h  bole- 
s ław sk ich  i m oczydlańskich: — 
tacy są, dzięki Bogu, „fałszywi 
ch rześc ijan ie” („kociarze”) i oby 
tak im i pozostali na  w iek i  w ie ­
ków. am en!

M IKOŁAJ KOLEDYŃSKI

Wiślanie  byli lu dem  p o g ań ­
skim, lecz nabożnym  w czczeniu 
S w arożyca  i S w an tew ita .  W „Ż y­
w ocie M etodego” zn a jd u je  się 
w zm iank a ,  że bardzo  p o t ę ż n i "  
książę W iślan , nie w y m ien io n e ­
go im ienia ,  n iepom ny  ostrzeżeń 
św. Metodego, „u rąga ł  chrześci­
jan o m  i k rzy w d y  im ro b i ł”. 
W rogi s tosunek  do chrześc ijan  
stał się t rag ed ią  tegoż księcia 
Wiślan. K siążę chrześcijański,  
S w ia tope łk  w ie lko m oraw sk i  p o d ­
jął k rok i  odw etow e, zadał k s ię ­
ciu Wiślan zupe łną  k lęskę ,  o p a ­
now ał k ra j  aż po Bug i wcieli ł 
do swego p aństw a ,  a jego sa m e ­
go wziął do niewoli i zmusił do 
przy jęc ia  chrz tu . Spełniło  się co 
do joty p ro roc tw o  M etodego w 
odnies ien iu  do księcia Wiślan. 
Po dłuższych zabiegach u d a je  się 
m is jonarzom  m o ra w sk im  p rz e ­
szczepić ch rześc ijańs tw o  n a  z ie ­
m ie  polskie, dotąd, oprócz k u p ­
ców rzym sk ich  i a rabsk ich ,  n i ­
k o m u  n ieznane. W ta k i  sposób 
M ałopolska p rzy jm u je  chrześci­
jań s tw o  i to — chrześc ijańs tw o 
w o b rząd k u  s łow iańsk im  już w 
la tach  874—9. W n e t  K ra k ó w  ma 
w łasnych  b iskupów : P ro c h o ra  i 
P ro ku lfa ,  a w  św ią tyn i  ch rześc i­
jań sk ie j  o d p raw ia  się n a bo żeń ­
stw o  w  języku  rodzim ym .

rz ądek  pap iesko-rzym sk i .  zn ie ­
w a lan ie  chłopów, p rzy p isy w a­
nie ich do ziemi, grzebie sam o­
is tną k u l tu rę  d uchow ą Polaków . 
S tą d  wzięła się p rze to  m. in. w 
his torii  naszej d a ta  966 jako 
pow szechnie  p rz y ję ta  d a ta  ch rz tu  
całego k ra ju .  S łużąc R zym ow i 
p ie rw si dziejopisarze: Gall i
K ad łu b ek  przemilczeli celowo, z 
rozm ysłem , w cześniejsze p rz y ję ­
cie ob rządk u  słowiańskiego przez

Jedno ,  co się znow u po tam te j  
w ojn ie  udało p rzy n a jm n ie j  na 
k i lkanaśc ie  la t  rz y m sk im  k a to ­
likom to zapobieżenie  p o w s tan iu  
para f i i  Kościoła N arodow ego w  
Ż ark ach ,  gnieździe rodz innym  
b isku pa  H od ura .  P e ty c je  żarczan 
w  sp raw ie  w y b u d o w an ia  kościo­
ła d a re m  z A m ery k i  do w ładz  
zniknęły...  bez  śladu. Co się 
w szakże nie udaw ało  za Chieno 
P ias ta  i za sanacji,  mogło się

Kiedy w  la tach  989—999 M ało­
polska została  p rzy łączona do 
W ielkopolski, duchow ieństw o 
rzym sk ie  zabra ło  się en erg icz­
nie do ru g o w an ia  ob rząd k u  Cy- 
ry lo-M etodiańsk iego . S ilny  opór 
s taw ia ł  lud, k tó ry  sp raw ia ł  m n i ­
chom rzym sk im , p rzew ażnie  
Niemcom, k rw a w ą  łaźnię. Z m a ­
gania  te n azw ano  później je d ­
nym  m ian em  — reak c j i  p o g ań ­
stwa. Długie la ta  u trzym y w ał 
się jeszcze obrządek  słowiański,  
po w y p arc iu  z miast ,  między lu ­
dem, aż i s tąd  w yrzuc i ła  go za­
chłanność  rzym ska ,  a k ie row a ła  
n ią  r ęk a  n iem iecka, n iw ecząca 
wszelkie  ślady l i tu rg ii  n a ro d o ­
w ej i n iezależności Polski.

Jeszcze w  X II  w ieku  o d b y w a­
ją się na  Spiszu nabożeństw a  
w ed ług  li tu rg ii  M etodiańskie j.  
D ow odem  żywotności o b rządku  
słowiańskiego w Małopolsce jes t 
w  k a len d a rzu  w iś l ick im  z X IV  
w iek u  imię G orazd  (M oraw ia­
nin, desygnow any  na  następcę  
Metodego). . In n y m  zaby tk iem  z 
czasów pom etod iańsk ich  jest 
kościół św. S a lw a to ra  na  Z w ie­
rzyńcu  w  K rako w ie ,  w  k tó ry m  
zna jdow ał się jeszcze w  XVI 
w iek u  krzyż  p rzes łany  z M oraw. 
Po  zw ycięstw ie k o n tr re fo rm ac j i  
k rzyż  ten  usunię to  z kościoła. 
Feuda lizac ja  Polski, k tó re j  n a j ­
szczytniejszym w y razem  jes t po-

Małopolskę, a zanotow ali  tylko 
ch rzes t  W ielkopolski. Zaciekłość 
oddanych  R zym ow i k ro n ika rzy  
nie znała  g ran ic  w  o b rab ian iu  
fak tów . W ta k im  aspekcie  jest 
rzeczą zrozum iałą ,  dlaczego np. 
k ro n ik a  G alla  w cale  nie uw zg lęd ­
nia  ziem południowych.

Era  d em o k ra ty zm u  — X IX  
w iek  w ciąga na  nowo m asy  w 
w ir  w y d arzeń  i na  te j osnow ie  
b udzi w  kołach p ra k ty k u ją cy c h  
chrześc ijan  de m o k ra tó w  ideę 
w skrzeszen ia  Kościoła N a ro d o ­
wego polskiego. Ideę tę p r o p a ­
guje  w  S tow arzyszen iu  L udu  
Polskiego w łaśn ie  w  M ałopolsce 
gorący p a tr io ta  i k on sp ira to r ,  
b e lw ederczyk  z nocy l is topado­
w ej  1830 r., poeta, S ew ery n
Goszczyński. W  „M em oria le” z 
r. 1838 insp iru je  on C en tra l iz a ­
cji T o w arzy s tw a  D em o k ra ty cz ­
nego Polskiego k rzew ien ia  m ię ­
dzy lud em  idei Kościoła N arod o -  
wopolskiego, „który  by... z ap ro ­
w adził  zbory duchow ne, u rz ą ­
dzone dem okra tyczn ie  dla o s ta ­
tecznego s tano w ien ia  w  p rz e d ­
m io tach  religii i Kościoła P o l­
skiego, jed ny m  słow em  utw orzy ł 
duchow ieństw o  w zupełne j h a r ­
m onii z niepodległością  z e w n ę trz ­
ną i w szech w ład z tw em  w e ­
w n ę trz n y m  całego n a ro d u ” . N ie­
długo po tem  przychodzi n a  św ia t

udać w  Polsce L udow ej .  Nie w  
sam ych  Ż a rkach  na  razie, lecz 
tuż  w Moczydle założono przed 
trzem a  la ty  p a ra f ię  po lskoka to -  
licką. W iernych  nie odciągnęły 
odstręczan ie  i o dm aw ian ie  
p rzez  proboszcza rzym skiego  z 
L ibiąża  od chodzenia  na  n a b o ­
żeństw a  do ..domu” . I to o d s t rę ­
czanie w  sposób bezpośredn i — 
przez p ik ie tow an ie  i cza towanie  
n a  zb łąkane  owieczki u p rogu  
kaplicy  M atk i  Boskiej N ieu s ta ­
jące j  Pomocy. D aleko  w iększą  
k u l tu rą  osobistą i to le ranc ją  o ­
znacza ją  się p a ra f ian ie  rz y m sk o ­
kato l iccy  z Libiąża, k tó rzy  sza ­
n u ją  o b rządek  polskokatolicki,  a 
ks iędza  tu te jszego  u w aża ją  za 
takiego samego sługę Bożego, j a ­
k im i są — oczywiście godni tego 
m ian a  księża rzym scy, a nie  za 
sza r la tan a ,  czego życzyliby so­
bie proboszczowie w L ib iążu  i 
w  Ż ark ac h .  Szczególnie proboszcz 
żareck i swoiście p o jm u je  za le ­
cony przez sam ego papieża  p o ­
noć ofic jaln ie  w  encyklice 
„Ecclesiam s u a m ” dialog z in no ­
w iercam i,  z czym nie spo tka łem  
się np. u  jego p a ra f ian .  P rz e ­
ciwnie, jeden  z m ieszkańców  Ż a ­
rek , z sk ra ja  od Moczydła (naz­
w iska  nie zdradzę, ażeby czło­
w iek a  nie n a rażać  n iepotrzebnie  
na przykrości), m ów ił o is to tnej
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Często spotykam y się z ' takim pow iedzeniem , że zdrowie to najcenniejszy skarb czło­
wieka. Stara to prawda jak św iat, chociaż w dzisiejszych czasach ogrom nego rozwoju m y­
śli naukow ej nawet najbardziej n iebezpieczne choroby w daleko m niejszym  stopniu zagra­
żają życiu człow ieka.

Droga w iodąca do uzdrow ienia jest w  w ielu  wypadkach ciernista i długa, bardzo długa... 
C ierpienia są nieraz w ielk ie, dokuczliw e, bardzo bolesne. Opieka w ym aga często dużych w y ­
siłków  i pośw ięcenia.

Przy  K olejow ej w  STRU M IEN IU , w  woj 
ka tow ick im , mieści się jeden  z nielicznych 
tego typu  w  Polsce zak ładów  spec ja l is tycz ­
nych dla dzieci ciężko upośledzonych pod 
w zględem  um ysłow ym  i fizycznym. Od cza­
su do czasu przez o tw ar te  na oścież okna  
p rzed os ta ją  się na ulicę jak ie ś  dziwne n ie ­
a r ty k u ło w an e  dźwięki, jak iś  płacz p rzy p o m i­
n a jący  po części kw ilen ie  oseska, po części 
skom lenie  dręczonego zwierzęcia. Dreszcz 
przeb iega  po ciele s łu cha jąc  tych dźwięków.

W S tru m ie n iu  dom przy K ole jow ej otoczo­
ny jes t n im bem  ta jemniczości. M ieszkańcy 
m ias teczka  różne snu ją  domysły. F an taz ja  
lud zka  jes t  w tym  k ie ru n k u  nieograniczona.

U chylm y rąbk a  ta jem nicy  dom u przy ul. 
Kolejowej.. .

O stry  dźwięk dzw onka  spow odował k r z ą ­
tan in ę  za zam k n ię ty m i drzw iam i. W chw ilę  
później siedzia łam  już z siostrą  przełożoną 
w  pokoju  gościnnym i s łucha łam  z n ie ta jo -  
nym  zac iekaw ien iem  jej o pow iadan ia  o ży­
ciu pow szednim  domu.

— Nasz dom jes t  zak ładem  spec ja lnym  
przeznaczonym  dla dzieci głęboko upośledzo­
nych um ysłow o i fizycznie. Nie jes t zatem  
za k ład em  leczniczym ani w ych ow aw czym  w 
ścisłym tego s łow a znaczeniu, lecz zak ładem  
czysto op iekuńczym , sk up ia jący m  dzieci w 
w ieku  od la t  4 do 18. k tó rych  dotychczasowe 
leczenie nie dało żadnych rezu l ta tów .

— To znaczy — w trąc i łam  — że p rzeb y ­
w a jące  tu  dzieci były już leczone w z a k ła ­
dach leczniczych, tak?

— P rzew ażn ie  tak. O grom na większość 
spośród 60 naszych m a ły ch  m ieszkań ców  z a ­
k ładu  sk ie row ana  została do nas z zak ładów  
dla ob łąkanych ,  ze szpita li  psychia trycznych  
i z innych  zak ładó w  leczniczych. Tylko n ie ­
liczne przybyły  bezpośrednio  z dom u od ro ­
dziców po w y d an iu  eksper tyzy  lek a rsk ie j  o 
ciężkim s tan ie  n ieudolności um ysłow ej i n ie ­
dorozw oju  dziecka. M am y tu tak ich  dzieci 
60. Podzielone są na  cz te ry  g ru py  w ed ług  
rozw oju  umysłowego. A w ięc  w grupie  I 
m am y  dzieci sam odzieln ie  chodzące, ro k u ­
jące jeszcze nadzie ję  pew nej p op raw y  w  roz­
w oju  um ysłow ym  i f izycznym, w  drugiej 
grup ie  są dzieci ty lk o  częściowo um iejące  
chodzić o ciężkim upośledzeniu  um ysłow ym , 
w  trzeciej dzieci raczkujące , u łom ne  fizycz­
nie i upośledzone umysłow o, w czw arte j  
dzieci na jba rdz ie j  do tk n ię te  ciężkim losem
— dzieci nie w s ta jące  nigdy z łóżek.

Pos tan ow iłam  odwiedzić poszczególne g r u ­
py, porozm awiać, p rzyp a trzeć  się z b liska 
m a ły m  w ychow ankom .

Sios tra  przełożona zaprow adziła  m n ie  naj 
p ie rw  do g rupy  dzieci obłożnie chorych. 
Oczom m oim  przeds taw ił  się w idok  przy-

U D Z I E C I  
NIEULECZALNIE 
C H O R Y C H

gnębia jący . W lśniącej czystością sali po­
u s taw ian y ch  było  około 20 łóżek z podn ie ­
sionym i bocznym i s ia tkam i.  C ztery  siostry  
k rzą ta ły  się wokół n iespokojnie  rzucających  
się na  m a te ra c a c h  m alców. P okazano  mi 
17-letnie dziecko (bo nie m ożna  tu  m ów ić o 
młodzieży) ze zn ieksz ta łconym i rękam i i n o ­
gam i w ażące nie więcej niż 20 kg. W idz ia ­
łam  10-letniego ch łopczyka nie w iększego 
od norm alnego  trzyle tn iego dziecka. O b se r ­
w o w ałam  ruch y  innego m alca, k tó ry  stale 
śl inił i pocierał tw arz  w okolicy nosa. S io­
s t ra  w y jaśn i ła ,  że robi tak  całym i tyg od ­
n iam i bez przerw y . D ow iedzia łam  się ró w ­
nież, że 15 chłopców cierpi tu  na ciężką e p i ­
lepsję  i paraliż. Żaden  z nich nie um ie  m ó­
wić, n iek tórzy  nie słyszą, są niewidomi. 
T rzeba  koło nich w szystko zrobić p ocząw ­
szy od k a rm ien ia  a skończyw szy na m yciu  
i czesaniu^ Podkreś lić  muszę, że p raca  p e r ­
sonelu idzie w k ie ru n k u  zapew nien ia  sy s te ­
m atycznego  m ak sym aln ego  w zrostu  w ag o ­
wego dziecka. D la  każdego dziecka stosuje  
się in d y w id u a ln ą  dietę.

G ru pę  trzecią, liczącą 12 dzieci, z as ta łam  
w  baw ialn i .  Są to tzw. raczki — dzieci w 
w ie k u  od 4 do 10 lat. nie um ie jące  chodzić, a 
po rusza jące  się jedynie  za pomocą raczko ­
w an ia .  I na  n ich  w idać  sk u tk i  przebycia  o ­
k ro p n e j  choroby, k tó ra  s ta ła  się zalążkiem 
ich obecnego kalec tw a.  Zniekszta łcone  k o ń ­
czyny, ano rm a ln ie  duże główki, w y ba łu szo ­
ne oczy.

M echanicznie ,  bez za in te resow an ia  w y ­
k o n u ją  czynności z zabaw kam i,  p o w ta ­
rza ją c  jedne  i te sam e ruchy. Nie jes t  to za ­
baw a. bo nieszczęsne m a leń s tw a  nie odczu­
w a ją  radości z zabawy. Ale i t a k a  „ z a b aw a” 
da je  chw ilę  odprężen ia  dla n ies trudzonego  
pe rsone lu  op iekuńczego. Lecz m im o to z a s ta ­
łam  tu  trzy s iostry  czuw ające  nad m alcam i.

Dzieci g ru p y  drugiej um ie ją  trochę cho­
dzić i w y k o n u ją  pew ne nauczone czynności.

N iek tó re  u m ie ją  się sam e um yć, n iek tóre  
sam e jedzą i sam e k ład ą  się spać. Stopień  
n iedorozw oju  um ysłow ego jes t u nich także 
bardzo duży i dlatego g łówną uw ag ę  p e rso ­
nel op iekuńczy  k ie ru je  na uczenie dzieci 
różnych czynności tak .  aby p rzes ta ły  być 
ciężarem  dla otoczenia. Dzieci te  w y kazu ją  
pew n e  za in te reso w an ia  czynnościam i fizycz­
nymi.

K ied y  podeszłam  do g rupy  I, dzieci b a ­
wiły się w  ogrodzie. T u ta j  możem y już użyć 
ok reś len ia  „baw iły  się", bo baw iąc  się dzie­
ci rzeczywiście odczuw ały  radość z p o s ia d a ­
nych  zabaw ek, bo baw iły  się ucząc się m y ­
śleć. Dwóch m alców  h uśta ło  się na  h u ś t a w ­
ce, dw óch innych  popychało  jak iś  wózek, a 
dalszych trzech p róbow ało  sztuki jazdy  na 
hu la jnodze .  J a k  ob jaśn iła  m i s iostra  p rze ­
łożona dzieci te choć do tk n ię te  również cięż­
ką nieudolnością  umysłow ą, ro k u ją  pew ne 
nadzieje. W większości to chłopcy w  w ieku 
10—12 lat. Ich zajęcia  p rzys tosow ano  na  po­
ziomie zajęć 3—4-le tn ich  dzieci. U chłopców 
tych o bse rw u je  się ob jaw v przem yślanych  
czynności. N iek tórzy  n aw e t  słabo mów ią. W 
a lbum ie  10-letniego Rysia  W. p rzeczy ta łam : 
„Dziś Rysio po raz p ierw szy  sam  przykle ił  
obrazek i długo p a trzy ł  na n am a lo w a n ą  na 
nim kaczkę" ,  a w  a lbum ie  12-letniego K azia  
S. „Kazio po raz p ierwszy sam za in te reso ­
wał się p las te l iną ,  z k tó re j  u lepił ogródek, 
dob iera jąc  w łaśc iw y ko lor  p las te liny .

R ozm aw ia jąc  z s iostrą  przełożoną dow ie­
dz ia łam  się, że podłożem ka lec tw a  p rzeb y ­
w ających  w  zakładzie s t ru m ień sk im  dzieci 
były ciężkie choroby dziecięce — najczęściej 
zapalen ie  opon m ózgow ych (nieraz naw et w 
łonie m atki) .  K a lec tw a  w y n ik a ły  rów nież  z 
powodu przeby tych  chorób w enerycznych  
rodziców.

Wszędzie, na każdym  k ro k u  spo tyka łam  
się w  zak ładzie  s t ru m ień sk im  z praw dziw ie  
m ac ie rzyń ską  tro ską  o dzieci, z og rom nym  
pośw ięceniem  w szystk ich  sióstr d ba jących  o 
to, aby dzieci w  możliw ie na jm n ie jszy m  
s topniu  odczuw ały  sw oje kalec two. Za to 
należą się im słowa uznania .  W praw d z ie  w 
dom u p rzy  K olejow ej jes t  aż nad to  pisku 
i k rzy ku  a n ie rzadko  i dziwnego płaczu, ale 
trzeba  wiedzieć o tym . że nie są to z r e ­
guły p rz e jaw ^  uczucia  a raczej w y raz  m e ­
chanicznej czynności.

W SZYSTKICH C zytelników  „RODZINY” 
pragnę zapew nić, że reportaż z strum ień- 
skiego zakładu napisałam  nie dlatego, żeby 
w yw ołać dreszczyk em ocji czy zgrozy a m o­
że litości, lecz dlatego, żeby przypom nieć, że 
nasze Państw o Ludowe łoży olbrzym ie fu n ­
dusze na opiekę, nie zapom inając naw et o 
takich, zdaw ałoby się straconych dla społe­
czeństw a jednostkach.

M ARIA WIECZORKOWA

Ts M o w y W a

NA FRONT WALKI Z AFERZYSTAMI

„ T r u d n a  s y t u a c j a “ m a t e r i a l n a  s p o w o d o w a ł a ,  ż e  
np .  i n s p e k t o r  P I H  — F a b i s i a ł c  o d p o w i a d a j ą c y  za  
ł a p ó w k i  w  p r o c e s i e  a f e r z y s t ó w  m i ę s n y c h  n i e  m i a ł  
na u b r a n i e .  W o b e c  t e g o ,  r z e ź n i c y  w a r s z a w s c y  o f i a ­
r o w a l i  m u  k u p o n  w e ł n y  i n a z a j u t r z  o d d a l i  do  k r a w ­
ca.  N a s t ę p n i e  s ta ło  z w y c z a j e m  . . d o t o w a n i e 4*
p r z e d s t a w i c i e l a  P I H  p r z e z  m i ę s n y c h  k o m b i n a t o r ó w .

N ie  c h o d z i  p r z e c i e ż  o  s e n s a c j e ,  o d p is y w a n e  b a r w n i e  
p r z e z  r e p o r t e r ó w  i r e p o r t e r k i ,  s p e c j a l i z u j ą c e  s ię  w  
o p i s a c h  ( w y s o k o  o d p ł a t n y c h )  z w y r o d n i e ń  p s y c h i c ~  
n y c h  j e d n o s t e k .

N i e z m i e r n i e  r z a d k o  m o f n a  z n a l e ź ć  ui c i e k a w y m  
r e p o r t a ż u  s a d o w y m  j a k i k o l w i e k  w y d ź w i ę k  k r y i y c z -

n o - s p o l e c z n y  z  w n i o s k i e m  n a t u r y  m o r a l n e j .  N ie  
c h o d z i  t u t a j  o  . . d u l s z c t y z n ę " . O b o w i ą z k i e m  f e l i e t o ­
n i s t y  j e s t  n i e  t y l k o  o b i e k t y w n e  p o d a n i e  m o ż e  
w s t y d l i w e g o  w y d a r z e n i a ,  a l e  o b o w i ą z k i e m  f e l i e t o n i ­
s t y  . k t ó r e g o  a r t y k u ł y  d r u k o w a n e  s q  w  p r a s i e ,  o b o ­
w i ą z k i e m  s p r a w o z d a w c y  s ą d o w e g o  j e s t  t e ż  p r z e k a ­
z y w a n i e  c z y t e l n i k o m  r e f l e k s j i ,  s n u t y c h  na  k a n w i e  
p r o c e s u ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  n ie  ber iq o n e  c k l i w e ,  
d r o b n o m i e s z c z a ń s k i e  w  s w e j  t r e ś c i  i w y w o ł u j ą c e  
w s p ó ł c z u c i e  d la . . .  r o d z i n  o s k a r ż o n y c h  i s k a z a n y c h ,  
ż o n .  m a t e k ,  c ó r e k  i s y n ó w ,  k t ó r z y  ś w i a d o m i e  k o ­
r z y s t a l i  z  p r z y w ł a s z c z o n y c h  p r z e z  i c h  n a j b l i ż s z y c h  
p i e n i ę d z y  i i n n y c h  w a r t o ś c i  m a t e r i a l n y c h .

J e d e n  z ł a w n i k ó w ,  b i o r ą c y c h  u d z ia ł  w  r o z p a t r y - 
w a n i u  s k o m p l i k o w a n e j  afery g o s p o d a r c z e j ,  p o  j e j  
z a k o ń c z e n i u  p o w i e d z i a ł  mi, ż e  b y ł  p r z e r a ż o n y  s o l i ­
d a r n o ś c i ą  u ż y t k o w n i k ó w  z d e f r a u d o w a  n e j  s u m y  z ł o ­
t y c h  z s a m y m i  d e f r a u d a n t a m i ,  O w i  ś w i a d k o w i e ,  
c z ł o n k o w i e  r o d z i n y  l i c y t o w a l i  s i ę  w  s u p e r l a t y w a c h  
i h y m n a c h  p o c h w a l n y c h  na c z e ś ć  l a t y - z l o d z i e j a ,  
k t ó r y  d b a ł  o to ,  ż e b y  l e k k i c h  o b y c z a j ó w  j e g o  c ó ­
r e c z k a ,  a lb o  s y n  n o t o r y c z n y  a w a n t u r n i k ,  w i e l o k r o t ­
n i e  n o t o w a n y  p r z e z  o r g a n a  M O  ~  m i e l i  w s z y s t k o :  
c ó r e c z k a  — f u t r a ,  s y n e k ,  n i e p r a c u j ą c y  a le  r a j b i j a -

j a c y  g ł o w y  p r z e c h o d n i o m  — m o t o c y k l  i o d p o w i e d ­
n ie  f u n d u s z e  na g a r s o n i e r ę  a m a m u s i a  — k o s z t o w ­
n e  n a s z y j n i k i  i p i e r ś c i e n i e .  T o  , . t a t u ś  z a r o b i ł  s w o ­
ją  p r a c ą “ .

A  na  p y t a n i e  — i l e  t a t u ś  z a r a b i a ł  m i e s i ę c z n i e  — 
m i o d y  r o z b ó j n i k  o d p o w i e d z i a ł :  n i e  w i e m .

A  il e  ś w i a d e k  z a r a b i a ?
J a  n ie  p r a c u j e .  O j c i e c  m n i e  u t r z y m u j e .  D o s t a j ę ,  

a r a c z e j  d o s t a w a ł e m  t y l e  ile m i  b y ł o  p o t r z e b a .  
O k a z a ł o  się . ż e  te  p o t r z e b y  s y n a l k a  s i ę g a ł y  k w o t y  
p o n a d  3 t y s .  z ł .  C ó r e c z k a  t e ż  m i a ł a  s w o j e  p o t r z e ­
b y . M a m a  r ó w n i e ż .  A  ta ta  z a r a b i a ł ,  j a k  w y k a z a ł y  
d o k u m e n t y  z a l e d w i e  5 t y s .  z ł.  U t r z y m y w a ł  n a  w y ­
s o k i e j ,  a le  j a k  s ię  o k a z a ł o  k r ó t k o d y s t a n s o w e j  s t o p i e  
d o m  r o d z i n n y .  M ia ł  s a m o c h ó d ,  w y b u d o w a ł  na i m i ę  
ż o n y  d o m e k  j e d n o r o d z i n n y ,  na  i m i ę  s z w a g i e r k i  z a ­
p i s a ł  d r u g ą  w i l l ę ,  s y n k a  . . p o u f n i e "  w y p o s a ż y ł  w  2 
t y s .  d o l a r ó w ,  c ó r e c z c e  ,,z a b e z p i e c z y ł “ p r z y s z ł o ś ć  
p r z e z  z a k u p i e n i e  dLa p r z y s z ł e g o  z i ę c i a  k o s z t o w n e g o  
w a r s z t a t u  m e c h a n i c z n e g o .

T a t a  . ,p r a c o w a ł - . t y r a ł  ,o r a ł .  K a ż d y  o r z e  j a k  m o ­
ż e .  A l e  t a t a  o r a ł  na  z ł o d z i e j s k i e j  n i t ^ ie .  J p e w n e g o
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LEKARZ RADZI

ODMROŻENIA

Jedną z p rzykrze js zy ch  stron z im o w e j  po­
gody  są odmrożenia, tak  świeże, ja k  i odna­
wiające  się pod w p ły w e m  zimna, dawne.  
N ajła tw ie j  ulegają odm rożen iom  uszy, nos. 
stopy  i dłonie.

Jak  zapobiegać św ie ż y m  odm rożen iom ?  
Jeśli chodzi o tw a rz  św ie tn ie  hartu ją  skórę  
i uodporniają na działanie m rozu  kąpiele w  
chłodnej wodzie. Rano po w stan iu  z m y w a m y  
twarz,  uszy  i szyję  chłodną wodą przestałą  
przez noc w  misce. Z m y w a ją c  pocieramy  
skórę szorstką rękawicą, aż do zaróżowienia  
naskórka, potem  bardzo dokładnie  osuszam y
i w k le p u je m y  w skórę odrobinę tłustego  
krem u. Ż e b y  tw arz  zb y tn io  nie błyszczała  
na koniec lekko  ją p r z yp u d ro w u jem y .  Taka  
cienka w a rs tew ka  tłustego krem u  i pudru  
dobrze chroni skórę tw a rzy  przed bezpośred­
n im  dzia łan iem  mrozu.

Ręce w  okresie z im y  m yć  się pow inn o  
zaw sze  w  ciepiej wodzie i p rze tłuszczonym  
m yd łe m .  Po każdo razow ym  um yciu  należy  
dokładnie  do sucha w y trzeć  i w etrzeć  w  skó ­
rę trochę krem u, lub wazeliny . Zapobiegnie  
to nie ty lko  odm rożeniu , ale rów nież  n ie m i­
łem u pierzchnięciu  dłoni.

R ęka w ic zk i  noszone z im ą  muszą być c iep­
łe i obszerne, by nie uciska ły  palców i p o z ­
walały  na swobodne krążenie  krwi.

Na okres s i lnych m ro zó w  p o w in n y  się pa ­
nie s tanowczo pożegnać z c ienk im i pończo­
chami. Ju ż  choćby ze wzg lędu  na m ało  este­
tyczny  wygląd  sino-czerwonych  łyd ek  p rze ­
św iecających przez  ny lon ow ą  pończoszkę.  
W skazane  jes t noszenie pończoch e las tycz­
nych, czy  m o dn ych  i p ra k tyczn ych  rajstop. 
O buw ie  z im o w e  m usi być obszerne, w yg od ­
ne i na grubej podeszwie. G dy w y b ie ra m y  
się na d łu ższy  spacer, na narty, czy  sanki

D O KO Ń CZEN IE
SPRAW DNIA D ZIS IEJSZEG O

d n ia  w y p a d ł o  z d a ć  s p r a w o z d a n i #  z  g r o m a d z o n y c h  
k r o c i , t y s i ę c y  i s e t e k  t y s i ę c y  z ł o t y c h  a n a w e t  m i ­
l i o n ó w  z ł o t y c h ,  k t ó r e  10 b e z c z e l n y  s p o s ó b  p r z y ­
w ł a s z c z y ł  s o b i e ,  o k r a d a j ą c  s k a r b  p a ń s t w a .

FinaŁ: p r o c e s  w  t r y b i e  d o r a ź n y m ,  s u r o w y  w y r o k  
i r e k o l e k c j e  w i e l o l e t n i e  w  c e l i  w i ę z i e n n e j .  D o d a t ­
k o w a  k a r a :  p r z e p a d e k  m i e n i a  i k o n f i s k a t a  d ó b r  n a ­
b y t y c h  w  d r o d z e  p r z e s t ę p c z e j .

W y d a w a ł o b y  s ię .  ż e  z  c/itoiiq w y d a n i a  p r z e z  są d  
w y r o k u  i t r w a n i a  o d b y w a n i a  k a r y  — s p r a w a  j e s t  
s k o ń c z o n a .  M o ż e  t a k .  P r o b l e m  w i n y ,  na s k u t e k  
o r z e c z e n i a  z a s ł u ż o n e j  i p r z e w i d z i a n e j  p r z e p i s a m i  
p r a w a  k a r y  z a k o ń c z y  s ię  z  c h w i l ą  j e j  o d c i e r p i e n i a  
p r z e z  s k a z a n e g o .  T a k  z a g a d n i e n i e  w y g l ą d a  f o r m a l ­
n ie .  W r z e c z y w i s t o ś c i  p o z o s t a j ą  s t r a s z l i w e  s k u t k i  
w  p o s t a c i  s p u s t o s z e n i a  m o r a l n e g o ,  j a k i e  s p o w o d o ­
w a ł  s k a z a n y ,  k t ó r y  u ’ o c z a c h  n a j b l i ż s z e j  r o d z i n y  
j e s t  u w a ż a n y  za  o f i a r ę  i n n y c h ,  b a r d z i e j  p r z e b i e g ł y c h  
a f e r z y s t ó w .

U' P o l s c e  t r w a  o f e n s y w a  p r z e c i w  n i e p r a w o ś c i o m , 
i a k i e  o b s e r w u j e m y  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m .  Z ł o  j e s t  
z a w s z e  z ł e m .  I m a  j e d n n k o w y  w y d ź w i ę k  m o r a l n y ,  
j e d n o z n a c z n a  u j e m n ą  t r e ś ć  s p o ł e c z n ą .  Z ł o  t r z e b a  p l e ­
n ić .  W  w a l c e  z e  z ł e m  m o ż n a  m o b i l i z o w a ć  p r z e p i s y  
p r a w a  k a r n e g o ,  o p i n i ę  p u b l i c z n ą ,  c a ł y  s k o m p l i k o w a ­
n y  s y s t e m  k o n t r o l i  i s a m o o b r o n y  s p o ł e c z n e j  p r z e d  
t y m i ,  k t ó r z y  d z i a ł a j ą  z  p o b u d e k  e g o i s t y c z n y c h  
p r z e c i w  z b i o r o w o ś c i .  A l e  t e g o  t y p u  d z i a ł a n i e  j t  < 
n i e p e ł n e .  M o ż e  k o n i e c z n e ,  a l e  p o z b a w i o n e  r z e c z y ­
w i s t e j  p o d b u d o w y ,  k t ó r a  w  n a s z y m  r o z u m i e n i u  p o ­
w i n n a  p o l e g a ć  n a  w y c h o w a n i u  c z ł o w i e k a  — o d p o r - 
n e g o  n a  d i a b e l s k i e  p o k u s y  m a m o n y ,  t w ó r c z e g o  s p o ­
ł e c z n i e ,  ż y j ą c e g o  na  co  d z i e ń  w  k a t e g o r i a c h  p r a w o ­
ś c i  i u c z c i w o ś c i  s p o ł e c z n e j .  1 na  t y m  p o l e g a  s e n s  
p r z e c i w d z i a ł a n i u  z ł u ,  j a k i e  p a n o s z y  s i ę  na  n a s z e j  
z i e m i .  N i e  m u s i m y  d o d a w a ć ,  ż e  g ł ę b o k i e  w p o j e n i e  
z a s a d y  n i e  k r a d n i j ,  c o d z i e n n e  p a m i ę t a n i e  o  t y m  — 
m o ż e  i p o w i n n o  z m n i e j s z y ć  r o z m i a r y  z la i n a d u ż y ć ,  
z k t ó r y m i  s p o t y k a m y  s ię  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m .

ADAM KŁOS

przed w yjśc iem  dobrze jes t  w  łydk i  i s topy  
wetrzeć  trochę wazeliny.

Co robić ze św ie żym i  odm rożen iam i?  G dy  
po powrocie do dom u w id z im y ,  że nasze pa l­
ce. nos czy po liczk i  są zbielałe i n iew raż l i­
we na do tykanie ,  hie w olno nam  ogrzewać  
się przy  gorącym piecu, czy  w kładać  dłoni 
do gorącej wody. Przeciwnie  zbielałe, o d ­
m rożone w ięc  miejsca na skórze nacieram y  
z im n ą  wodą, lub nawet śniegiem m asując  je 
tak  długo, aż skóra zaczerw ien i się i odczuje  
się ciepło.

N a jsku tec zn ie js z ym  d o m o w y m  sposobem  
leczenia d a w n y c h  odm rożeń  są kąpiele  
naprzem ienne ,  jeśli odm rożenia  dotyczą d ło­
n i  lub stóp, a kom p resów  na przem iennych  
gdy chodzi o twarz,  czy uszy. Zabieg w y k o ­
n u je m y  zaw sze  w ieczorem, przed położeniem  
się. P rzyg o to w u je m y  dw ie  m iski. W jedną 
w le w a m y  4 litry z im n e j  wody, w drugą go­

rący n apar  z ziół. B ierzem y  po jed ne j  garści 
ziół: ru m ia n ku ,  kw ia tu  lipy. m ię ty  i d z iu ­
rawca i za parzam y trzem a li trami wrzącej  
wody. odcedzam y, dope łn iam y na misce 1 li­
trem  w o d y  chłodnej. Kąpiel za c zyn a m y  od 
zanurzen ia  dłoni, czy  stóp na 1—2 m in u t  u.- 
z im n e j  w odzir  po c zy m  przen os im y  je, bez  
osuszania do gorącego naparu, zno w u  na 
1—2 m in u t  i z  pow ro tem  do z im n e j  wody.  
Całość zabiegu trwać pow inna  około 15 m i­
nut. Zabieg k o ń c zy m y  zaw sze  na kąpieli 
z im nej .  Po osuszeniu  dłoni, czy  nóg w c iera ­
m y  w  nie maść kam forow o-ich tio low ą  i k ła ­
d z ie m y  się spać. W okresie  4—6 tygodni k u ­
racji sy p iam y  w  bawełnianych ręka w ic z ­
kach, czy skarpetach.

Jeśli chodzi o odm rożoną tw arz  i u szy  p o ­
s tęp u jem y  podobnie, ty lko  zamiast kąpieli 
s tosu jem y  okłady.

Dr A. M.

C I E K A W  E. . .

■ E K S P O R T  W IEDZY I TALENTÓW . 
Pod  tak im  ty tu łem  zamieściła  T ry b u n a  
L ud u"  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  om aw ia  z a t r u d ­
nienie  polskich specja lis tów  poza g ra n ic a ­
m i k ra ju .  P o nad  320 specja lis tów  i n a u ­
kow ców  pracu je  za g ran icą . ,,N ajw iększą  
g rupę  s tan o w ią  — jak  pisze „T ry bu na  L u ­
d u ” — arch i tekci ,  inżynierow ie  b u d o w la ­
ni. inżynierow ie  mechanicy , na  n a s tęp n y m  
m iejscu z n a jd u ją  się lekarze , w yk ład ow cy  
w yższych szkół technicznych i u n iw e rs y ­
tetów, ekonomiści, geologowie". P onad to  
4 k ap i tan ó w  żeglugi w ie lk ie j  p ływ a  pod 
obcymi b an d e ram i.  Po lacy  cieszą się do­
skonałą  opinią  w  ins ty tuc jach ,  w  k tó rych  
są za rtudn ien i .  R ównież  m iejscow a lu d ­
ność darzy  ich w ie lką  sym patią .  W yszuk i­
w an iem  p racy  za g ran icą  dla polskich 
specja lis tów  tru d n i  się ..Polservice" — 
c e n tra la  h a n d lu  zagranicznego, k tó ra  z a j ­
m uje  się rów nież  sprzedażą  polskich  l icen ­
cji i p ra w  p a ten tow ych .  W arto  zaznaczyć, 
że odbiorcam i licencji są często k ra je ,  dy ­
spo nu jące  najw yższą  techniką . T ak  np. 
S tany  Z jednoczone zakupiły  licencję  na 
oczyszczarkę b lachy  z rdzy, a W ielka B ry ­
tan ia  — licencję  technologii k uc ia  w alów  
korbow ych . P onad to  ,,Polservice” o rg an i­
zuje „b adan ia  geologiczne w p o szu k iw a­
niu zasobow węgla, cynku, s i a rk i” oraz  
za jm u je  się ek sp o r tem  „d ok um en tac j i  b u ­
dow lanej,  p ro jek tów  hydrologicznych, b u ­
dow nic tw a przem ysłowego, m ie sz k a n io w e ­
go, k o m u na lneg o” . Ubiegłoroczne obro ty  
..Polservice" w yniosły  ok. 18 m in złotych 
dewizowych. O sobną zaś pozycję s tano w ią  
dewizy, w p ły w a jące  na  k o n ta  właścicieli  
pa ten tów  oraz sum y, k tó re  p rzesy ła ją  po l­
scy specjaliści, p racu jący  za granicą.

■ MASZYNY P IS Z Ą  K SIĄ Ż K I. P rasa  
codzienna doniosła o u kazan iu  się „Rocz­
n ika  h a n d lu  zagran icznego" za ro k  1963. 
k tórego w y d aw c ą  jes t B iuro  S ta tys tyczne  
ONZ. Nie byłoby w  ty m  nic dziwnego, 
gdyż taki rocznik  ukazu je  się rokrocznie .  
N ovum  polega na  tym, że roczn ik  ów — 
sk łada jący  się z 4 tom ów  i zaw ie ra jący  
ponad  7,5 m in in fo rm ac ji  — został p rzygo­
tow any  po raz  p ierw szy  całkowicie  przez 
e lek tro no w e  m aszyny  cyfrowe i ana log o ­
we. „Gdyby chciano przy  do tychczasowym  
system ie przeliczyć w szystk ie  in form acje ,  
zaw ar te  w  now ym  roczn iku  — oświadczył 
d y re k to r  B iu ra  S ta tys tycznego  ONZ — za ­
jęłoby to m nie j  w ięce j pię tnaście  lat, a i 
to przecież przy  częściowej pomocy m a ­
szyn e lek tronow ych . Pow ierzen ie  m asz y ­
nom  ca łoksz ta ł tu  tej fa n tas ty czne j  a b ra -  
k a d a b ry  z redukow ało  proces liczenia z 15 
la t  do 3 miesięcy, w łącznie  z... d ru k ie m  
ks iążk i”. J e d n y m  słow em  — rocznik  
„przybliżył nas  — ja k  pisze p rasa  co­
dz ienna — o k rok  do owego tajem niczego
i parado ksa ln ego  św ia ta ,  w  k tó ry m  -będą  
rządzić maszyn.v»’'.

■ P L E M IĘ  Z E P O K I K A M IEN N EJ. 
Ś w ia t  nasz  nie jes t  pozbaw iony k o n t r a ­
stów, Na jed n y m  k ra ń c u  uk azu je  się k s iąż ­
ka  ..nap isana" przez m aszyny, na d rug im

zaś — ludzie ży ją  w  epoce k am ienne j.  
W pros t n ie  chce się wierzyć...  T vm czasem  
angie lska  w y p ra w a  n a u k o w a  przywiozła 
z A us tra l i i  rew e lacy jn ą  w iadom ość o p le ­
mieniu , „żyjącym  d o tąd  w epoce kam ien ia  
gładzonego". D onald  F. T hom pson ,  k ie ­
ro w n ik  ekspedycj i ,  oświadczył, że n a u k o w ­
cy na tk n ę l i  się na siedzibę p lem ien ia  p rzy ­
padk iem . Na ś lad  n a p ro w ad z ił  dym. u no­
szący się nad  n iew idocznym  z oddali w ą ­
wozem. Członkowie odkry tego  plem ienia  
n igdy do tąd  nie s ty k a l i  się z b ia łym  czło­
w iek iem . T hom pson  stw ierdził ,  że w szy s t ­
k ie narzędzia ,  k tó ry m i posługują  się k r a ­
jowcy .w ykonane są z d rzew a i k am ien ia .  
Z naleziono — co p ra w d a  k i lka  k aw a łk ów  
żelaza, lecz k ra jo w c y  nie po tra f ią  w y t łu ­
maczyć, skąd  one pochodzą. Mimo że k r a ­
jowcy posługu ją  się swoim i narzędz iam i 
z w ie lką  zręcznością, „w ydajność  ich p r a ­
cy — jak  zaobserw ow ała  eksp edy c ja  — 
jest p rzeraża jąco  niska". T ak  np. k ilku  
k ra jo w có w  zużyło aż tydzień  na  ścięcie 
d rzew a za pom ocą k am ienn ych  siekier. 
O d k ry te  p lem ię  posługuje  się językiem  
n iepod ob ny m  do żadnego ze znanych.

■  PR Z E S Z C Z E P IA N IE  ZĘBÓW. J a k  
w y kaza ły  doświadczenia , p rzeprow adzone 
przez den tys tów  angielskich , dzieciom, 
k tó re  na  sku tek  w y p a d k u  s t racą  zęby. 
m ożna je z p o w ro tem  w s taw ić  na  po­
przednie  miejsce. Jednocześn ie  s tw ie rdzo­
no, że zęby dobrze się p rzy jm ą  oraz  w ro ­
sn ą  bez jak iegoko lw iek  śladu. Toteż za le ­
cają rodzicom i nauczycielom, żeby „po 
w y p a d k u  przep łukać  us ta  dziecka a n ty -  
sep tycznym  p łynem ; w y łam a n y  ząb ró w ­
nie w y p łu k ać  w  s łabym  roztw orze  an tysep-  
tycznym ; dziecko n a ty ch m ia s t  posłać do 
d e n ty s ty ”. Nie udało  się jed n a k  — jak  na 
razie  — „dokładnie  okreś lić  w ieku , w k tó ­
rym  tak ie  p rzeszczeo ien i0 w łasnego  zęba 
daje  jeszcze dobre sku tk i" .  N iktórzy d en ­
tyści p rzypuszczają ,  że takie przeszczepie­
nie może się udać  n a w e t  u 20-letniego p a ­
cjen ta .

■ SP O R  SKOŃCZONY. Od k ilku  lat 
toczył się spór. gdzie usy tuow ać  os ta tecz­
nie pom nik  księcia  Józefa  P o n ia to w sk ie ­
go, k tó ry  to Domnik znalazł co w ojn ie  
tym czasow e schronien ie  w  Łazienkach, 
naprzec iw ko  P o m a ra ń c z a m i .  P ra s a  w y s u ­
w a ła  szereg propozycji,  a K ro n ik a  F i lm o­
w a „p rzym ie rza ła"  pom nik  w  różnych 
p u n k ta c h  W arszaw y. Jed n ak że  nie w sz y s t ­
kie p ropozycje  zna jdow ały  uznan ie  w  o ­
czach w arszaw iakó w . N ajw iększe  p o p a r ­
cie zyskał p ro jek t  u s taw ien ia  p om n ik a  na 
K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  przed g m a ­
chem  U rzędu  R ady  M inistrów . K oncepcja  
ta znalazła  poparc ie  rów nież  u „ojców” 
m ias ta  i decyzja zapadła .  P rzeno s in y  p o m ­
nika  nas tąp ią  — ja k  oświadczył p rzew o d ­
niczący St. RN, J a n u s z  Z arzyck i  — jesie- 
n ią  bieżącego roku .  W arto  przypom nieć, 
że p om n ik  pow sta ł  w  1831 r. i je s t  dziełem 
duńsk iego  rzeźb ia rza  B. T h orw aldsena .  
P rzed  w o jn ą  stał p rzed  G robem  N ieznane­
go Żołnierza. W czasie o k u p ac j i  został w y ­
w ieziony i zniszczony przez Niemców. Po 
w ojn ie  o trzym al iśm y  od D an ii  w ie rną  k o ­
pię pom nika.
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i t e ra tu ra  to nie ty lko  dzieło 
twórczej w yobraźn i,  to nie 
ty lko  a r ty s tyczn e  w idzenie  
św ia ta  i jego zjawisk , to t a k ­
że fi lozoficzna ref leks ja ,  o d ­
bicie duszy na rodu  i jego 

specyficznych, jem u  ty lko w łaśc iw ych  
cech.

W li te ra tu rze  w y raża  się in s ty n k t  n a ­
rodowy złączony z jego filozofią, k tó ra  
k sz ta ł tu je  w artośc i i rozwój życia. S t a ­
nowi ona część trad yc j i  narodow ej i tw o ­
rzy duchow ą is to tę  każdesjo narodu.

J e s t  rzeczą pow szechnie  znaną, ze 
poezja H om era  była  czynnik iem  je d n o ­
czącym G reków, biblią greckiej religii, 
n a ich n ien iem  i źródłem  greckiego w y ­
chowania . Przyczyniła  się o n a  n iew ą tp l i ­
wie do w y tw orzen ia  poczucia jedności 
narodow ej i była  ska rb n ic ą  greckiej t r a ­
dycji.

To samo m ożna powiedzieć o l i te ra tu rze  
żydowskiej ,  w  k tó re j  księgi wieszczów
i na tchn ionych  proroków , zaw iera jące  fi­
lozoficzną i re l ig i jną  m yśl żydow ską, były 
one  spo iwem  rozproszonego w ciągu w ie ­
ków  n a ro du  żydowskiego. O b jaw ia jąc  
ideę jednego Boga l i te r a tu ra  żydow ska 
w niosła  do sk a rb ca  ogólnoludzkiej k u l tu ­
ry trw a łe  w ar tośc i  i zaw aży ła  na k sz ta ł ­
tow an iu  się duchowego oblicza w szystk ich  
narodów , k tó re  p rzy ję ły  chrześcijaństw o.

L i te ra tu ra ,  jako  a r ty s ty czne  w idzenie  
w szelk ich  p rze jaw ó w  życia ludzkiego, z a j ­
m u je  się ca łym  jego złożonym m e c h a n iz ­
m em , m ów i o rozterce i zm agan iach  
człowieka na wsi, da je  w y raz  dążeniom  
narodu, t o w a r z y s z y  w zlotom i upadkom , 
postu lu je  zm iany, rozwój społeczny, to r u ­
je drogi now ym  ideom. Służąc w sp ó ł­
czesnym p raw d z iw a  l i te r a tu ra  tworzy 
w artośc i  trw ałe ,  n iep rzem ija jące ,  mówi 
p ra w d y  a k tu a ln e  dla w szystk ich  pokoleń.

K orzys ta l iśm y  zawsze z jej dorobku, 
a dziś bardzie j  niż k iedyko lw iek  szu k a ­
m y  w  m in ionych  w iekach  bliskich nam 
ludzi i b liskich idei. Dążenie  bow iem do 
p raw dy , wolności i spraw ied liw ości jes t  
cechą naszej epoki. Gdy czy tam y dziś 
dzieła myślicieli Złotego W ieku podziwiać 
m us im y  z p e rsp ek tyw y  m in ionych  stuleci 
ich głęboką m ądrość  i t r a fn ą  ocenę po l­
skiej rzeczywistości.

K ry ty c zn e  bad an ia  naukow ców  i w sp ó ł­
czesnych historyków’ l i te r a tu ry  pomogły 
nam  zbliżyć się do au to rów  i zrozum ieć 
ich twórczość na tle epoki, w  k tó re j  w y ­
padło im żyć. Katolickość Kościoła P o l­
skokatolickiego i Jego C hrystusow e p o ­
s łann ic tw o  jest ud o k u m en to w a n e  Nowym 
T e s tam en tem  i s tarokoście lną  trad yc ją .

Dla myślącego człowieka jed n ak  nie 
jes t bez znaczenia  fakt,  że już p rzed  k i l ­
ku  w iek am i w  um ysłach  n a js z lac h e tn ie j ­
szych i na jśw ia t le jszy ch  P o laków  zrodziła 
się m yśl zorgan izow an ia  takiego w łaśn ie  
Kościoła, k tó ry  zachow ując  kato l ick ie  za­
sady w ia ry  b y łb y  niezależny od w pływ ów
i su p rem a c j i  Rzymu. Ze w zględu na to, 
że Kościół rzym skoka to l ick i i jego d u ­
chowni f a ta ln ą  siłą  zaciążyli na dziejach 
k u l tu ry  zachodniej i ś rodkow ej Europy
i p rzez w iek i k sz ta łtow ali  duchow e ob li­
cze narodów’, l i t e r a tu ra  w  ogrom nej swej 
w iększości s łużyła  Kościołowi w u t r z y m a ­
niu jego pozycji i u za sad n ian iu  jego po­
staw . Dopiero R enesans i R efo rm acja  
Odebrały Kościołowi rzym skokato l ick iem u 
su p rem ac ję  w  dziedzinie m yśli re lig i jne j
I filozoficznej oraz b ad ań  naukow ych . 
S tw orzy ły  now y okres  rozw oju  l i te ra tu ry  
w e w szystk ich  k ra ja ch  E uropy, a także  i 
w  Polsce.

J es t  sp ra w ą  pow szechnie  znaną, że R e­
fo rm ac ja  na Zachodzie w y w arła  pow aż­
ny w p ływ  na rozwój św iadom ości n a ro ­
dowej i na tw orzen ie  się nowoczesnych 
państw .

P ow stan ie  nieza leżnych Kościołów i 
w pro w adzen ie  do nabożeństw  języków 
narodow ych  zam ias t  łaciny w  znacznym  
s topniu  przyczyniło  się do w zrostu  św ia ­
domości narodow ej.  W Polsce, m im o że 
ruch  re fo rm acy jn y  nie zdołał objąć sz e r ­
szych rzesz spo łeczeństw a  polskiego, a 
do s tw orzen ia  Kościoła N arodowego w 
Ogóle nie doszło. R efo rm acja  przyczyniła

się znacznie  do rozwoju l i te r a tu ry  po l­
skiej i do rozw oju  świadomości n a ro d o ­
wej. P rze k ład u  Biblii  na  język polski do ­
kona li  zw olennicy  R eform acji  w  Polsce, 
w praw dz ie  nie z pobudek  pa tr io tycznych  
lecz żeby udostępn ić  szerokim  rzeszom 
nie zna jącym  łac iny  P ism o św. jako 
źródło wiary . N iemniej przyczynili  się w 
ten  sposób do rozwoju języ k a  na ro d o w e­
go i jego zw ycięstw a nad  łaciną, k tó rą  
w y p a r ł  z p iśm iennic tw a. W tej sy tuacji  
Kościół rzymski, aby móc oddziaływać 
skuteczn ie  i walczyć z R efo rm ac ją  m usia ł  
również posługiw ać się językiem  o j ­
czystym.

A n iektórzy  p rzeds taw icie le  rzym skiego 
Kościoła jak  S k arga  i W u je k  odnieśli  po ­
w ażne  sukcesy  w dziedzinie l i te ra tu ry .  
W arto  tu zaznaczyć, o czym w spom ina  
h is to ry k  Ja n u s z  T azb ir  w swej pracy, że 
J a k u b  W ujek, au to r  p ierwszego katolic-
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kiego p rzek ładu  P ism a św.. p rzyznaje  się. 
że korzys ta ł  z p rzek ład ów  i te rm inologii 
s tworzonej przez jego pro tes tanck ich  p o ­
p rzedników.

Zasługa więc R efo rm acji  nie  polega 
ty lko na w alce  o język polski w li turgii,  
lecz także na tym, że zm usiła  Kościół 
rzym skokato l ick i do posług iw an ia  się 
rów nież  język iem  narod ow ym  w  l i t e r a tu ­
rze kościelnej. Z naw ca  tego zagadnien ia  
prof. K o n rad  Górski pisze „Z m usza jąc  do 
dyskusji nad zagad n ien iam i a b s t ra k c y j ­
nym i (teologia, e tyka , fi lozofia) u św iad o ­
miła  po trzebę  s tw orzen ia  języka, k tóry  
by mógł być p recyzy jnym  narzędziem 
myśli i dzięki tem u  przyczyniła  się do 
rozw oju  polszczyzny, jako źródła  w yrazu  
treści in te le k tu a ln e j” .

R efo rm ac ja  nie d o ta r ła  do najniższej 
w ówczas w a rs tw y  społecznej, m ianowicie  
do chłopa. O bjęła  ty lko  w a rs tw y  n a jb a r ­
dziej oświecone. W spom ina o tym  z o b u ­
rzeniem ka to l ik  p raw ow ierny ,  w ó jt  w ileń ­
ski R o lundus  pisząc „Teraz kró l  do k o ­
ścioła. a w iększa  połowica sena tu  i dworu, 
jak o  złe z t rzew ik a  króla  o drzw i ko ś­
cielne otar łszy  do sw ych zborów się roz- 
b ieża ją" .  (A leksander  B ru c k n e r  — Dzieje 
k u l tu ry  polskiej. Książka i Wiedza 1958 r. 
t. II. str .  130).

Był czas. że posłowie, zwolennicy R e­
form acji .  żądali w yk luczen ia  b isku pó w  z 
s ena tu  jako poddanych  obcego w ładcy. Ci 
bow iem , k tó rzy  o dm aw ia l i  m u  n am ies t ­
n ic tw a  C hrys tusow ego uw ażali  go ty lko 
za świeckiego w ładcę  obcego państw a ,  
knu jącego  na  rów ni z cesarzem  n iem iec­
k im  an typo lsk ie  intrygi.  Ju ż  w  2-ej poło­
w ie  15-ego w ieku  J a n  Ostroróg, w o jew o ­
da poznański ,  w sw ym  zn any m  „M em o­
ria le"  pisał: . .Panowie Polacy, nie dajcie 
sie dłużej zwodzić p rzeb ieg łym  W łochom".

Z wolennicy  R efo rm acji  w  sw ych p is­
m ach  polem icznych stale w ykazyw ali ,  iż 
w Polsce już  przed w iek am i is tn ia ł o ­
b rząd ek  s łowiański,  a na Skałce na W a ­
w elu  od p raw ian o  ongiś n abożeństw a  w 
języku  narodow ym . D em okra tyczne  cechy 
w idoczne w dziełach F rycza  M odrzew ­
skiego. a w szczególności Braci Polskich 
były p re tek s te m  dla p rzeds taw ic ie li  k o n t r ­
re fo rm acji  do o skarżan ia  obozu re fo rm a-  
cyjnego o dążenia  do p rzew ro tu  i do 
zm iany  uświęconego porządku  społeczne­
go,

Obrońcy Kościoła rzym skokato l ick iego  
zarzucal i  również brak  p a t r io tyzm u  inn o ­
w iercom  i ten  zarzu t — nies łuszny  zresz­

tą  — był p od trzy m yw any  do os ta tn ich  
czasów.

Dziś. gdy sp raw y  św iatopoglądow e i r e ­
l igijne pas jo nu ją  już nie  ty lko  in te l igen ­
cję. lecz na jp ros tszych  ludzi, zapoznanie  
się w  tej dziedzinie z do robk iem  naszej 
l i t e r a tu ry  w ydaje  się n ieodzow ną kon iecz­
nością. Każdy bowiem m yślący Polak  
znajdz ie  uzasadn ien ie  racji by tu  naszego 
Kościoła nie ty lko  ze w zględów  e w a n g e ­
licznych. lecz narodow ych , społecznych i 
poli tycznych, k tórych  lekceważyć n iepo­
dobna.

U ta r ło  się w  Polsce przekonanie ,  że P o ­
lak i rzym skokato l ik  to jedno. Gdy je d ­
nak  bliżej p rzy jrzym y się h is to r i i  naszej 
k u l tu ry ,  to m u s im y  stwierdzić , że im 
w iększy p isarz  i im większy jego a u to ­
ry te t .  tym większy k ry tycyzm  w s to sun ­
ku do pap ies tw a  Kościoła rzym skiego  i 
jego roli w  życiu naszego narodu. P o ­
cząwszy od Ostroroga. kończąc na o s ta t ­
nich p isarzach  m am y  do czynienia  z b a r ­
dzo w y raz is tym  i zdecydow anym , choć o 
różnym nasi len iu  i różnej m o ty w ac j i  k r y ­
tycyzm em  wr s to sun ku  do Kościoła r z y m ­
skiego. M ickiewicz i S łow acki nie o d rz u ­
cają  kato l icyzm u, p rzyzn a ją  się do niego, 
lecz m a ją  zasadnicze zas trzeżen ia  do jego 
re p re z e n ta n tó w  i do ich p rak tyk .

Dla nich jak  d la  w szystk ich  ludzi po ­
w ażnych  i rzete lnych  idea. choćby n a j ­
p ięknie jsza ,  pozbaw iona  p rak tycznego  za­
s tosow ania  jes t bez wartości.

C hrześc i jańs tw o  to nie encyklik i p ap ie ­
skie. ale życie i czynna postaw a wobec 
człowieka. U tw ory  Ju l iu sza  Słowackiego 
przez długie la ta  zam yk a ły  m u  drogę na 
Wawel. Dziś jeszcze w ielu  pobożnych 
rzym skich  ka to l ików  p rze raża ją  o s t re  in ­
w ek ty w y  S łow ackiego przeciwko R zym o­
wi. F a k t  jedn ak  pozostaje  fa k tem , że 
gdyby  nie było ostre j  i ak ty w n e j  k ry tyk i 
Kościoła rzymskiego, gdyby nie było  F ry ­
czów Modrzewskich, Mickiewiczów, Sło­
w ackich , C ieszkowskich , Św iętochow skich. 
W yspiańsk ich . Żeromskich, Boy 'ów  Ż e­
leńskich . nie  byłoby w span ia łe j  k u l tu ry  
polskiej, k tó rą  się szczycimy, a może nie 
byłoby i nas.

U m iłow an ie  duchow ej wolności i suw e­
renności narodow ej w ie lk ich  duchów  pol­
skich ra tow ało  nas w ciągu w ieków  przed 
b ie rny m  p o d d aw an iem  się losowi, przed 
pap iesk im i nakazam i,  aby „czcić ca ra  i 
w ierzyć" , przed rad am i tych. co ..dla o j ­
czyzny n iebieskiej kazali się nam  wyrzec 
o jczyzny ziem skiej",  było na tchn ien iem  
dla tych, k tó rzy  na w szystk ich  f ron tach  
św ia ta  walczyli za ..waszą i naszą w o l­
ność", k tórzy  z im ien iem  C hry s tu sa  na u ­
stach żyli dla  Polski i dla  niej um ierali .

Ci. dla  k tó rych  suw eren no ść  naszego 
n a rod u  nie  jes t  oboję tna , pow inni zapo­
znać się z postępow ym  n u r tem  naszej l i ­
te ra tu ry .  rep re zen to w an y m  przez n a jw y ­
b itn ie jszych  poe tów  i pisarzy.

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, aby 
polscy duchow ni w szystk ich  Kościołów 
znali nie ty lko u tw ory  heb ra jsk ich  p ro ­
roków  z poprzednie j  ery. życiorysy A l­
fonsów de L iguorych. A n ton ich  P a d e w ­
skich, A ndrze jów  Bobolów. lecz i tych, 
k tórzy  ksz ta łtow ali  duchow e oblicze n a ­
szego n a rodu  i zostawili nam  t rw a łe  d u ­
chowe wartości
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Nowa
japońska
metoda
leczenia
krótko­
wzroczności

Z achodn ia  p ra sa  po ­
dała  osta tn io  in fo rm ac ję  
o metodzie leczenia 
kró tkow zroczności od ­
k ry te j  przez japońsk ich  
uczonych. Po lega  ona 
na p rzesy łan iu  fal u l­
tradźw ięk ow y ch  przez 
spec ja lny  a p a r a t  p rzy ­
staw iony  do oka  k r ó t ­
kowidza.

OBRADY
DORADCZEGO KOMITETU POLITYCZNEGO 

UKŁADU WARSZAWSKIEGO
19—20.1. br. odbyły się w  W arszawie obra­

dy Doradczego K om itetu Politycznego  
Państw  — Stron Układu W arszaw skiego. Na 
czele delegacji stali: I sekretarze KC Partii 
i prem ierzy rządów: z Polski — G om ułka i 
Cyrankiewicz, z ZSRR — B reżniew  i K osy­
gin. z C zechosłow acji — N ovotny i Lenart, 
z NRD — U lbrichl i Stoph. z Bułgarii — Żiw - 
kow, z R um unii — Dej i Maurer, z W ęgier — 
Kadar. W skład delegacji w chodzili m inistro­
w ie spraw  zagranicznych i m inistrow ie obro­
ny. W obradach uczestniczył N aczelny D o­
wódca Zjednoczonych S ił Państw  Układu 
W arszaw skiego — m arszałek ZSRR Greczko.

Na zakończenie obrad został podpisany 
w spólny kom unikat, w  którym  P aństw a- 
Strony Układu W arszaw skiego ostrzegają  
przed uzbrojeniem  atom owym  NRF oraz po­
naw iają następujące propozycje: ■ zam roże­
nia zbrojeń jądrow ych i utw orzenia strefy bez­
atom ow ej w Europie środkow ej. ■ zw ołania  
konferencji państw europejskich w sprawie 
zapew nienia bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie ■  zawarcia z państwam i członkam i 
sojuszu atlantyckiego paktu o nieagresji ■ 
pokojowego uregulow ania problemu n iem iec­
kiego i nie w yposażania obu państw n iem iec­
kich w broń jądrową ■ zw ołania konferencji 
szefów  państw  św iata w  spraw ie pow szech­
nego zakazu i całkow itego zniszczenia broni 
jądrow ej oraz zw ołania św iatow ej konferen­
cji rozbrojeniowej.

Jednocześnie kom unikat stwierdza, że pań­
stwa socjalistyczne „nadal będą dokładać 
sw ych sił. aby ze w szech miar przyczyniać 
się do rozładow ania napięcia i do rozbrojenia, 
do pokojowego w spółistnienia i zapewnienia  
pokojow ej przyszłości w szystkim  narodom' .

A LE K S IE J  K O S Y G I N  Z A P R O S Z O N Y  
D O  L O N D Y N U

Przew odn iczący  R ady  M inistrów  ZSRR. 
Aleksiej Kosygin, p rzy ją ł  zaproszenie  p rze ­
słane m u  przez p rem ie ra  Wielkiej Brytanii.  
H aro lda  Wilsona, by odwiedził L ondyn w ios­
ną tego roku.

A. Kosygin z kolei zaprosił  Wilsona, oy Od­
wiedził Związek Radziecki. T erm iny  wizyt 
zostaną podane później.

P O M N IK  C H O P I N A  W M E K S Y K U

W stolicy s tan u  Jalisc-o. jednym  z n a jw ię k ­
szych cen tró w  k u l tu ra ln v ch  i naukow ych  
M eksyku , w  mieście G u a d a la ja ra  odbyło się 
u roczyste  odsłonięcie pom nika  Chopina w  
obecności am b asad o ra  PRL. Jerzego  G ru d z iń ­
skiego, g u b e rn a to ra  s tan u  Jezusa L im ona  i 
b u rm is t rz a  Dionisilio Mintelonga. P om nik  
d łu ta  L u d w ik i  K rask ow sk ie j  — Nitschowej.  
o f ia ro w any  G u ad a la ja rze  przez p rem ie ra  J. 
C yrank iew icza  w czasie jego w izyty  zeszło­
rocznej w  M eksyku ,  został u s taw iony  na  w y ­
sokim cokole w  dzielnicy studenckie j .  P o m ­
nik  otoczony jes t  dużym  k lom bem , na  k tó ­
ry m  kw ia ty  uk ład a ją  się w  napis: W ielk ie­
mu Chopinowi hołd G uada la ja ry .

U M O W A  K U L T U R A L N A  
M IĘ D Z Y  

P O L S K Ą  A W Ł O C H A M I

W W arszaw ie  podpisano d w u ­
letn i plan w spółpracy  n au ko w ej 
i k u l tu ra ln e j  między P o lską  a 
Włochami. P rze w id u je  on m ię ­
dzy innym i w y m ia n ę  n a u k o w ­
ców. delegacji re so r tów  n a u k o ­
w y ch  i k u l tu ra ln y ch ,  bezpośred­
nią w spó łp racę  wyższych uczel­
ni i in s ty tu tów  n aukow ych ,  w y ­
m ian ę  lek to ró w  jeżyka po lsk ie ­
go i włoskiego. P o n ad to  p rzew i­
du je  się rów nież  w y m ia n ę  s ty ­
pendiów  z zakresu  n au k i  i k u l ­
tu ry .

W Polsce zostanie  o tw a r ta  w y ­
s taw a  książki, m a la rs tw a  i r z eź ­
by w łoskiej.  We Włoszech n a to ­
m ias t  zo rgan izu jem y w v s taw ę  
p. n. „W arszaw a w czora j ,  dziś. i 
ju tro" ,  oraz ekspozycję  polskiej 
tk a n in y  a r tys tyczne j.

Dzieciństw o może być piękne.,, Kapitan na okręcie Jest powiernikiem  m arynarskiej braci

IZB A  G M IN  
P R Z E C IW K O  K A R ZE  Ś M IE R C I

B ry ty jska  Izba Gmin większością 185 
głosów opow iedzia ła  się za zniesieniem 
k a ry  śmierci. P rzew id u je  się. że p ro jek t  
przejdzie przez w szystkie  e tapy  w Izbie 
G m in  oraz w Izbie Lordów.

In ic ja to rem  us taw y  jes t  jeden z d z ia ła ­
czy part i i  labourzystow sk ie j  Sydney  Sil- 
verm an .  k tóry  od 30 lat p raw ie  prow adzi 
ka m p a n ię  na  rzecz zniesienia kary  śm ie r ­
ci.
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Zakłady W klęsłodrukowe RStt* MPrasa“ W arszawa, ul. Okopowa SiT*. Zam. 147. E-24.

PRZECIWKO PRZEDAWNIENIU 
ZBRODNI LUDOBÓJSTWA

S en a t  f r an cusk i  jednom yśln ie  za tw ierdził p rzy ję tą  u ­
przednio  przez Z g rom adzen ie  N arodow e us taw ę,  mocą 
k tó re j  zbrodnie  przec iw ko ludzkości nie m ogą ulec p rze ­
daw nien iu .  S praw o zdaw ca  kom isj i p ra w n e j  S en a tu  Le 
Bellegon podkreś lił ,  że zbrodnie  w o jen n e  są zb rodn iam i 
o c h a rak t rze  m iędzy naro do w y m  i jako  tak ie  pow inny  
podlegać p ra w u  m ięd zy naro do w em u  a n ie  u s ta w o d a w ­
stw u poszczególnych kra jów.


